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T A D E U S Z  G R Y  G I E R

WARMIŃSKA RADA LUDOWA W DNIACH REWOLUCJI 
W OLSZTYNIE W 1918 roku

1. UWAGI WSTĘPNE

Zbliżająca się pięćdziesiąta rocznica plebiscytu  na W arm ii, M azurach 
i Pow iślu w 1920 r. daje  okazję do ponownego przem yślenia tragicznych 
w ydarzeń tam tych  dni. Rozważania te  rozpocząć trzeba od istotnego m o­
m entu , a mianowicie od zm iany sy tuacji ludności polskiej zaboru p ru s­
kiego w w yniku rew olucji listopadow ej 1918 r. Słuszne w ydaje się 
stw ierdzenie K om isariatu  N aczelnej R ady L udow ej w  Poznaniu, że 
„chw ila p rzew rotu  zastała nas zupełnie n ie przygotow anych na  polu p o li­
tycznym , mimo że posiadaliśm y doskonałe organizacje w  innych dziedzi­
nach p racy  publicznej. Nie m ieliśm y cen tra lnych  organizacji politycz­
nych, kom itety  bowiem nasze w yborcze rozw ijają  czynność doryw czą 
przy  przygotow aniu wyborów, istn iejąca zaś od daw na Rada N arodow a 
nigdy nie była przedstaw icielką an i nie ogniskow ała działalności ludu 
polskiego. Nie posiadaliśm y b iu r i ap a ra tu  technicznego, potrzebnego ko­
niecznie do rozw inięcia tak iej działalności, jak iej chw ila bieżąca w ym a­
gała. Wobec tego należało stw orzyć zupełnie nową organizację polityczną, 
obejm ującą w szystk ich  Polaków  zaboru pruskiego...” h Tą nową organi­
zacją m iała być N aczelna R ada Ludow a i je j terenow e ogniwa, m iejscow e 
rad y  ludowe. One m iały  regulow ać stosunki m iędzy ludnością polską 
a now ym i w ładzam i rew olucyjnym i w Niem czech oraz istn iejącą stale  
daw ną adm inistracją  niem iecką.

Tym czasem  dla k lasy  robotniczej w Niemczech listopadow e w yda­
rzenia rew olucyjne stanow iły  rów nież w ielką niew iadom ą; do w ydarzeń 
tych  klasa robotnicza była także nie przygotow ana. Z resztą z całym  
naciskiem  podkreślić w ypada, że „była to pierw sza rew olucja  w państw ie 
im perialistycznym ”, rew olucja, d la  k tó re j sy tuacja  rew olucyjnej Rosji 
nie we w szystkich aspektach m ogła być w zo rcem 2. K lasa robotnicza 
w  Niemczech stanęła  w listopadow ych dniach rów nież przed zasadniczym

1 D ziennik Polskiego S e jm u  Dzielnicowego ги Poznaniu, w  grudniu 1018 r., 
Poznań 1918, s. 35. W ypowiedź ks. S tanisław a Adamskiego.

- H. H u t h, 50 Jahre Novem berrevolution, A rchivm itteilungen, 1968, H. 4, s. 137. 
Oceny listopadow ej rew olucji niem ieckiej były różne. Ks. dr W. B arczew ski w  opar­
ciu o obraz zgodnej w spółpracy urzędników  olsztyńskich z kon tro leram i O lsztyń­
skiej Rady Robotniczej przy poszczególnych urzędach w ysuw ał tezę o „odgórnej 
rew olucji” (Dowództwo Okręgu K orpusu n r  VII w  Poznaniu — dalej DOK VII —
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problem em  — uchw ycenia w ładzy. By ją  uchwycić i u trzym ać w  ręku, 
m usiała w ypracow ać swe w łasne m etody. Można więc powiedzieć, że obie 
strony  — polska i niem iecka klasa robotnicza — nie były w pełni p rzy­
gotowane na polu politycznym  w chwili przew rotu. Z ygm unt W i e 1 i с z- 
к a uważa, że źródeł tej sy tuacji „szukać należy zarówno w Paryżu, jak 
i w W arszawie, ówczesnych ośrodkach polskiej m yśli politycznej, do k tó ­
rych działacze zachodnio-polscy m usieli dostosowywać swe rozeznania 
i poczynania” 3. N ależy jednak zwrócić uw agę na Poznań jako na odrębny 
ośrodek polskiej m yśli politycznej (czy naw et państw ow ej), k tó ry  wobec 
fak tu , iż N iem cy na wschodzie byli zwycięzcami (opanowali w w yniku 
w ojny całe wschodnie i południowe w ybrzeże B ałtyku) i realizow ali tam  
swój program  zdobyczy, uznał, że rola polskich organizacji (Tajnego 
K om itetu  Obywatelskiego) w inna się ograniczyć tylko do przejęcia w ła­
dzy od Niemców, zmuszonych do tego przez aliantów  na zachodzie. 
N iem cy bowiem w ykorzystyw ali pokój w  Brześciu L itew skim  jako pod­
staw ę dalszych podbojów ziem słowiańskich, a P ru sy  W schodnie w tych 
planach odgryw ały jedną z zasadniczych ról, czego dowodem były p lany 
kolonizacji niem ieckiej w k ra jach  bałtyckich czy p lany  naw iązyw ania 
kontaktów  gospodarczych, a potem  politycznych z w ładzam i rew olucy j­
nym i R o s ji4. Po litycy poznańscy w ysuw ali przeto wobec państw  koali­
cyjnych żądania (29 października 1918 r.) w ycofania w ojsk niem ieckich 
na lin ię K oszalin— Gorzów W ielkopolski— Głogów— W rocław— N ysa (tzw. 
„polski obszar asp iracy jny”). N atom iast politycy w arszaw scy (A. R onikier 
z R ady R egencyjnej) żądali pozostaw ienia w ojsk niem ieckich na ziem iach 
polskich i wschodnich, popierając w tym  stanow isko E n te n ty 5. Tym 
sposobem zaistn iał dualizm  polskiej m yśli politycznej. „W fakcie tym

V/307 pismo ks. W. Barczewskiego do ks. St. Adam skiego z 14 X 1 1918 r.). Historycy 
niemieccy stw ierdzają, że „była to  rew olucja d e m o k r a t y c z n a ,  przeprow adzana 
jedynie w ściśle określonym  zakresie, środkam i i m etodam i rew olucji p ro le tariac­
k ie j” (zob. W. U l b r i c h t ,  Über den Charakter der Novem berrevolution, Rede in  
der K om m ission zur Vorbereitung der Thesen über die N ovem berrevolution, Zeit­
schrift fü r G eschichtsw issenschaft, 1958, H. 4, s. 717).

3 z. W i e l i c z k a ,  Prawda a legendy powstania w ielkopolskiego 1918—1919, 
K urytyba 1961, s. 6.

4 DOK VII V-312 rap o rt inform acyjny Dowództwa Głównego W ojsk W ielko­
polskich z 19 I 1919 r. Zw racano uwagę na fakt, iż pierw sze z listopada 1918 r. 
kontakty  gospodarcze ośrodka królewieckiego z nowym i w ładzam i rosyjskim i były 
podstaw ą zorganizowania w  kw ietniu 1919 r. K rólew ieckiej W schodniej Agencji 
Gospodarczej, kierow anej przez A. K etta, a inspirow anej przez A. W inniga. Agencja 
ta  s ta ra ła  się regulow ać ruch tow arów  m iędzy Rosją a Niemcami. Z drugiej strony 
P rusy W schodnie sta ły  się punktem  w yjścia kolonizacji niem ieckiej w krajach  
bałtyckich, kierow anej przez generała v. d. Goltza.

5 Niezależnie od oceny tych żądań polskich wobec Ententy, pozostaje nieza­
przeczalny fak t pow stania w polskiej polityce kw estii bałtyckiej, w której niepo­
ślednią rolę m usiały odgrywać P rusy W schodnie (zob. W. K o n o p c z y ń s k i .  
K w estia  bałtycka, G dańsk 1947, ss. 187— 194, także K. G ó r s k i ,  Polska w  zlew isku  
bałtyckim , G dańsk 1947, ss. 204—205). Na tem at polskiej polityki w czasie pierwszej 
wojny św iatow ej por. W. Conze, Polnische Nation und deutsche P olitik im  ersten  
W eltkrieg, Köln 1958, s. 383. W ydarzenia polityczne związane z rokow aniam i nie- 
m iecko-radzieckim i w Brześciu L itew skim  szerzej i now atorsko podaje w ydaw nic­
two: D eutsch-sow jetische Beziehungen von den Verhandlungen in B rcst-L itow sk bis 
zum  Abschluss des Rapallovertrages. Dokum entensam m lung, Berlin 1967, Bd. 1, 
1917—1918. W szczegółach przedstaw ia niem iecki plan zdobyczy na wschodzie wobec 
przegranej na zachodzie.
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tkw i istotna przyczyna, dla k tórej nie doszło w okresie poprzedzającym  
rew olucję niem iecką do konsolidacji zbrojnej ziem zachodnich w sposób, 
w przybliżeniu choćby, podobny do podziem ia niepodległościowego 
w K ongresów ce” G.

S ytuacja  taka spowodowała znaczną im prow izację polską w kiero­
w aniu w ydarzeniam i politycznym i na ziem iach polskich byłego zaboru 
pruskiego, im prow izację, k tó rą  zakończyć m iał Polski Sejm  Dzielnicowy 
w Poznaniu 3— 5 grudnia 1918 r. Sejm  oparł cały skład posłów (delega­
tów) na radach ludow ych, zdecydow anie odcinając się od niem ieckich 
rad  robotniczych, żołnierskich i chłopskich. Te ostatn ie  strona polska 
uw ażała za o rgan rządow y, z k tórym  raczej n ie szukano wspólnego 
języka po litycznego7. W łaśnie stosunek działaczy polskich do organów , 
czy in s ty tuc ji rew olucji niem ieckiej, ich ocena ch arak te ru  te j rew olucji 
decydująco w płynęły  na dalszy przebieg życia politycznego społeczeń­
stw a polskiego zaboru pruskiego. Ocena ta jes t o ty le  ważna, że określa 
ona zdecydow anie stosunek W arm ińskiej R ady Ludow ej (kierow anej 
przez ks. d ra  W alentego Barczewskiego) i M azurskiej R ady Ludow ej 
k ierow anej przez S tanisław a Gąssowskiego) do w ydarzeń rew olucyjnych 
na W arm ii i M azurach. Realizowano w ytyczne K om isaria tu  N aczelnej 
R ady Ludow ej (przedstaw ione przez A dam a Poszwińskiego) wychodząc 
z założenia, że rady  ludow e (powiatowe, gm inne i m iejskie) są na jm n ie j­
szą, ale i „najw ażniejszą jednostką sam orządow ą w społeczeństw ie na- 
szem. K ieru jąc się w ogólnej swej działalności w ytycznym i, k tóre  jej 
nakreśla  s ta tu t, m ieć będzie w praktycznem  ich w ykonaniu  jak  najdalej 
idący sam orząd, by móc dostosować zasady do innych  w arunków  lokal­

15 Z. W i e l i c z k a ,  op. cit., s. 11. A utor jednakże zbyt jednostronnie ustala 
istniejący dualizm  polskiej myśli politycznej na płaszczyźnie konspiracji zbrojnej. 
Dualizm ten sięga znacznie głębiej, by przypom nieć stw ierdzenie arcybiskupa Ed­
m unda Dalbora na Sejm ie Dzielnicowym w Poznaniu dotyczące odm iennej koncep­
cji politycznej ośrodka poznańskiego i warszaw skiego w  spraw ie polityki szkolnej. 
Na tle program u szkoły św ieckiej dochodziło do ostrego sta rc ia  między tym i dwoma 
ośrodkam i. Tak samo istn iały  zasadnicze różnice w  zakresie rozum ienia pojęcia 
państw a ludowego, czy w reszcie żądania ośrodka poznańskiego, by w  W arszawie 
stworzono ,,jak najprędzej silny rząd, m ający  za sobą posłuch wszelkich party j 
politycznych. Takim  zaś może być tylko rząd koalicyjny, złożony z przedstaw icieli 
wszystkich ziem polskich” (D ziennik, s. 61).

7 Ks. W. Barczew ski zalecał, by polskie rady ludowe (lokalne na wsi) były 
równocześnie radam i chłopskim i .,i jako tak ie  kontrolow ały zarząd gm inny. Tam, 
gdzie miejscowość posiada ludność m ieszaną, rady  ludowe delegują swych przed­
staw icieli do rad chłopskich. Rady chłopskie muszą zająć się również spraw am i 
szkolnictw a i gm innym i” (DOK VII V-329, spraw ozdanie W arm ińskiej Rady Ludo­
wej z 14 X II 1918 r.). W stosunku do rad robotniczych i żołnierskich zalecano po­
praw ne i życzliwe stanow isko niem niej „reprezentacja  Polaków  tym  łatw iejsze 
mieć będzie zadanie, skoro Polacy w danym  powiecie będą zorganizowani i jako 
z o r g a n i z o w a n a  w ystąpią całość. Moment ten pomoże i tam , gdzie — jak  na 
kresach — są większości niem ieckie...”. Ks. W. Barczew ski uznał, iż należy ostrożnie 
przyjm ow ać próby w spółpracy z O lsztyńską Radą Robotniczą. Przew idyw ania ks. 
W. Barczewskiego spraw dziły się zresztą, gdy na zebraniu Rady Robotniczej w dniu 
20 X II 1918 r. w yraźnie oświadczono, iż należy zdecydow anie zwalczać ruch polski 
i w razie  potrzeby zbrojnie przeciw staw ić się dążeniom Polaków  (Polenfrage wurde 
kurz und energisch behandelt. A lle sind der A nsich t, fa lls  cs nötig w erden sollte 
m it der Waf f e  in der Hand deutsches Land zu verteidigen  — W ojewódzkie A rch i­
wum  Państw ow e w O lsztynie — dalej WAPO — Zbiór dokum entacyjny Olsztyna, 
protokół posiedzenia O lsztyńskiej Rady Robotniczej z 20 X II 1918 r.).
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nych” 8. Podstaw ow ą zasadą organizacyjną rad  ludow ych (polskich) było 
bezwzględne przestrzeganie ich polskiego charak teru , tzn. zasiadać w nich 
mogli jedynie Polacy. Z Niemcami współpracować chciano dopiero 
z chwilą, gdy ci zorganizow aliby się rów nież w  niem ieckie rady  ludowe. 
Porozum ienie m iędzy polskim i radam i ludow ym i a niem ieckim i radam i 
ludow ym i nastąpić mogło jedynie w zakresie spraw  gospodarczych, ko­
m unalnych. W ażnym  elem entem  pracy polskich rad  ludow ych — szcze­
gólnie wobec poczynań rad  żołnierskich oraz oddziałów H eim atschutzów , 
czy G renzsćhutzów  — było zapew nienie ochrony i bezpieczeństw a pol­
skiego. K om isariat N aczelnej R ady Ludowej w  Poznaniu zorganizował 
naw et specjalny  W ydział B ezpieczeństw a (kierow ał nim  Maciaszek), ale 
cała ochrona ludności polskiej spoczęła na lokalnych polskich strażach 
ludow ych. W tym  m iejscu trzeba stw ierdzić, iż na te ren ie  M azur 
i W arm ii w początkowym  okresie rew olucji organizacja polskich straży  
ludow ych szła bardzo opornie. Ludność polska w  w ielu miejscowościach 
była bezbronna. N iem niej zaczątki polskich s traży  ludow ych s ta ły  się 
później podstaw ą polskiej organizacji zbrojnej, wchodzącej od połowy 
grudnia  1918 r. do końca 1919 r. w  skład O rganizacji W ojskowej Pom o­
rza. N aczelnikiem  OW P był d r K ręćki z G dańska, a je j kom endantem  
na W arm ię i M azury był d r Teofil R zepnikow ski z L u b a w y 9. S traże 
ludow e oraz kom órki O rganizacji W ojskowej Pom orza w okresie agitacji 
przedplebiscytow ej stanow iły  dość znaczną ochronę przed niem ieckim i 
bojów kam i oraz w pew nych m om entach sta ły  się e lem entem  polskiej 
akcji w ojskow ej w  okresie przedplebiscytow ym  (m iędzy innym i akcji 
polskiej określanej jako S traż  M azu rska)10.

Spraw y bezpieczeństw a publicznego łączono jednakże n ierozerw alnie 
ze spraw am i adm inistracyjnym i. Te ostatnie ustalano rozróżniając trzy  
okresy p racy  adm inistracy jnej: ,,1. Czas teraźn iejszy  aż do przyłączenia 
zaboru pruskiego do Polski —  jak  stw ierdzał re fe ren t K om isji Spraw  
A dm inistracji i K om isji Bezpieczeństw a Publicznego Sejm u Dzielnico­
wego w Poznaniu, Szczepkowski —  2. Czas przejściow y. — 3. R egulacja 
adm inistracji na rzecz Polski. W okresie teraźniejszym  m a się po pow ia­
tach, gdzie ty lko Polacy w w iększej ilości m ieszkają, chociażby nie m ieli 
absolutnej większości starać  się poobsadzać w szystkie w ażniejsze urzęda 
kontro leram i P o lakam i”. Spraw a kontro lerów  w iązała się ze spraw ą ich 
opłacenia i uposażenia. U stalono, że koszty p racy  kontro lerów  m iały  
pokryw ać urzędy państw ow e kontrolow ane lub  kom uny m iejskie, czy

” Zdaniem ks. W. Barczewskiego „myśmy zdolali sobie w ypracow ać najlepszy 
system  pracy. K ierow nictw o polityczne na zew nątrz jest zcentralizow ane, ale do­
puszcza różnorodność rozw iązań w  zależności od m iejscow ych w arunków . Nasza 
organizacja jest najlepszym  rozw iązaniem  sprzeczności między centralizm em  i de- 
centralizm em . Dalej m usim y dążyć do u trzym ania parytetyczności narodowościowej 
rad robotniczych i żołnierskich, ale zachować narodowy, w yłącznie polski charak ter 
rad  ludowych...” (DOK VII V-321 in stru k ta rz  ks. Barczewskiego z 24 XI 1918 r.).

3 DOK VII V-309 schem at organizacyjny OWP ze stycznia 1919 r.
WAPO 1/204 rap o rt prezesa re jencji olsztyńskiej z 14 II 1919 r. Pod uwagę 

brać trzeba również placów kę wywiadowczą w  Rypinie, k ierow aną przez por. T. M a­
jewskiego (DOK VII V-312 rap o rt inform acyjny por. M ajewskiego z 10 I II  1919 r.). 
„Straż M azurska” była instrum entem  przedstaw iciela Rządu Polskiego dla spraw  
plebiscytow ych w O lsztynie i Kwidzynie. Obok zresztą S traży M azurskiej próbo­
wano utrzym ania w czasie rządów  K om isji A lianckiej w  O lsztynie polskiej straży 
ludowej czy m ilicji.
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kom endy garnizonu. „W każdym  razie m ają  nasze polskie fundusze, 
dopiero w ostatecznym  razie do opłacania kontro lerów  być uży te” u . Na 
teren ie  P ru s  W schodnich funduszam i polskim i dysponow ał ks. W alenty 
Barczewski. B yły to zresztą w  dużej m ierze jego p ryw atne  fundusze. 
Część tych  funduszy zużyw ał na pokrycie niedoborów  w ydaw nictw a „G a­
zety  O lsztyńsk iej” . Z resztą finansow anie „G azety O lsztyńsk iej” uzasad­
n iał koniecznością w pływ ania „tą drogą na oblicze polityczne Gazety. 
Tym  sposobem mogę decydować o je j losie. Bez m ej zgody n ik t nie może 
likwidować w ydaw nictw a” 12. Mimo trudności realizow ania polskiej poli­
tyk i na W arm ii i M azurach, polskie rad y  ludow e s ta ra ły  się realizow ać 
w ytyczne Sejm u Dzielnicowego w  Poznaniu i usuw ać z urzędów  pracow ­
ników niem ieckich, w ystępujących  wrogo przeciw  polskości, a w  okoli­
cach, zam ieszkałych przez ludność polską, poddać urzędników  kontroli 
przedstaw icieli Polaków . Spraw a kom plikow ała się o tyle, że znaczna 
część rad  robotniczych i rad  żołnierskich w ystępow ała zdecydow anie 
przeciwko politycznem u program ow i ludności polskiej, zorganizowanej 
w  radach ludow ych. Ks. W. Barczew ski uznał więc, iż „podstaw ow ym  
elem entem  pracy polskich rad  ludow ych w inno być zorganizowanie s tra ­
ży ludow ych, k tóre czynności swe ty lko  w porozum ieniu z m iejscow ym i 
radam i żołnierskim i i robotniczym i pełnić mogą w spólnie z żandarm am i, 
pozostałym i w  służbie. W każdej miejscowości należy stw orzyć S traż 
Ludową; każdy obyw atel nieposzlakow anej opinii od 18— 50 roku życia 
m a obowiązek przystąpić do S traży  Ludow ej, przede w szystkiem  w ysłu ­
żeni s ta rs i żołnierze, sokoli, skauci i członkowie bractw  strzeleck ich” 
(k u rkow ych )13. P ew nym  m om entem  łączącym  się z zaleceniem  przygoto­
w yw ania się już w  listopadzie 1918 r. do ew entualnej w alki zbrojnej, 
było sform ułow anie rezolucji K om isji Bezpieczeństw a Polskiego Sejm u 
Dzielnicowego w Poznaniu, zalecające, „aby żołnierze w stępow ali do 
tw orzących się po garnizonach w ojskow ych straży  bezpieczeństw a 
(W acht-, S icherheitsd ienst) w zględnie kom panij g ranicznych” 14. Łączyło 
się to sform ułow anie z tw orzonym i w  Szczypiornie (nad granicam i 
w schodniej W ielkopolski) poznańskim i oddziałam i na te ry to riu m  pań­
stw a polskiego oraz z pow stającym i w  Sosnowcu i R ypinie b iuram i w er­
bunkow ym i dla uciekinierów  polskich ze Śląska, Pom orza oraz W arm ii 
i M azur. B iuro w R ypinie, k ierow ane przez porucznika T. M ajewskiego, 
poprzez działaczy pow iatu  brodnickiego i lubaw skiego u trzym yw ało  
bezpośredni k on tak t z działaczam i polskim i na W arm ii i M azurach,

11 DOK VII V-314 pism o ks. W. Barczewskiego do ks. St. Adam skiego z 12 I 
1919 r. W arm ińska R ada Ludow a sta le  podkreślała  konieczność dofinansow ania pol­
skiego ruchu politycznego w  P rusach W schodnich. Ks. Barczew ski zaznaczał, że „ja 
mogę tylko dotować jeszcze „Gazetę O lsztyńską", k tóra tym  sam ym  zmuszona jest 
uwzględniać nasze zasady polityczne”.

11 DOK VII V-209 pismo ks. W. Barczewskiego do dra  Bolesław a M archlew ­
skiego z 17 XI 1918 r.

13 DOK VII V-312 pismo ks. W. Barczewskiego z 19 XI 1918 r. Por. Dziennik, 
s. 84. Ks. W. Barczewski podkreślał wobec działaczy poznańskich, iż „ochrona zbroj­
na ludności polskiej w ym aga konieczności nie tylko dobrowolnych ofiar pienięż­
nych, ale i stałych, regularnych wpływów. Grosz w ielki m usi płynąć od wielkiego 
i możnego, a m ały od ubogiego, ale m usi płynąć od wszystkich..." (DOK V II V-314 
pismo ks. Barczewskiego do dyrek tora dra Głowackiego z Poznania).

11 DOK VII V-312 pismo mec. M aciaszka do ks. Barczewskiego z 15 X I 1918 r.

35. K O M U N IK A T Y
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ks. W alentym  B arczew skim  oraz Stanisław em  Gąssowskim. Łącznikiem  
był d r Teofil Rzepnikow ski z Lubaw y 15.

Konieczność um iejscow ienia polskiego życia politycznego W arm ii 
i M azur w ram ach życia polskiego całego zaboru pruskiego zmusza do 
zwrócenia uw agi na jeszcze jeden m om ent, podkreślany już w  1930 r. 
przez A dam a P r ó c h n i k a 16, a częściowo zacierany przez nowszą lite ­
ra tu rę  17. Chodzi m ianow icie o stw ierdzenie, że czynnikiem  łączącym 
w okresie rew olucji niem ieckiej e lem ent robotniczy i żołnierski były 
tylko rady  robotniczo-żołnierskie, posiadające ch arak te r uznanej i rzą­
dzącej w ładzy. Otóż tak  się działo w  Poznaniu. N atom iast w  Prusach  
W schodnich sy tuacja  w yglądała nieco odm iennie. W pierw szych m iesią­
cach rew olucji nie doszło do stw orzenia jednolitej organizacji robotniczo- 
-żołnierskiej. R ady robotnicze i rady  żołnierskie działały osobno. Docho­
dziło tylko do w spólnych przypadkow ych akcji tych  rad. Nie posiadały 
one też charak te ru  uznaw anej w  pełn i i rządzącej w ładzy. Co więcej, 
raczej od samego praw ie początku (dotyczyło to w szczególności rad  
robotniczych) k ierow ały  cały swój w ysiłek na tzw. „ekonom izm ” w dzia­
łaniu  polegający przede w szystkim  na  przezw yciężaniu pow ojennych 
trudności aprow izacyjnych. Zaznaczyło się to w szczególności w  Radzie 
Robotniczej w  O lsztynie, w yraźnie zdradzającej tendencje  do rozszerze­
nia sw ych kom petencji na całą re jencję  o lsz ty ń sk ą18. Zacieranie tych 
różnic w ynikało raczej z przedstaw iania spraw y w  oparciu o źródła w ładz 
adm in istracy jnych  (państw ow ych czy kom unalnych), k tóre  w pierw szym  
okresie rew olucji nie bardzo orien tow ały  się w  sy tuacji w  ruchu  robot­
niczym, a naw et w  „ekonom izm ie” rad  w idziały niebezpieczeństw o co 
najm niej „dw uw ładzy” 19. S tąd  konieczne jes t przeanalizow anie odnale­
zionych w 1966 r. protokołów  posiedzeń O lsztyńskiej R ady Robotniczej.

15 DOK VII V-406 spraw ozdanie d ra  T. Rzepnikowskiego z 12 X II 1918 r. 
Analogie organizacyjne b iu ra  w Rypinie z podobną organizacją na Śląsku, zob. 
T. G r y g i e r, Pierwsze powstanie śląskie w  rachunku politycznym  powstańców  
wielkopolskich, S tudia z h istorii pow stania w ielkopolskiego 1918·—1919, Poznań 
1962 s. 112.

1! A. P r ó c h n i k ,  Rada Robotniczo-Zołnierska w  Poznaniu w  okresie przeło­
m u 1018—1919, Niepodległość, t. 5 (1931—1932), s. 83. Por. rów nież Cz. S k o p o w ­
s k i ,  Inw entarz akt Rady Robotniczej i Żołnierskiej w  Poznaniu z  lat 1918— 1919 
sporządzony przez Adam a Próchnika w  roku 1930, Teki A rchiw alne, t. 11 (1968), 
s. 12, oraz A. K u c n e r, Zabór pruski w  zaraniu odbudowy państwowości polskiej 
po pierwszej w ojnie św iatow ej w  lalach 1018—1920, S tud ia  z historii, s. 19.

17 T. G r y  g i e r  i W.  W r z e s i ń s k i ,  Z problem atyki ruchu rewolucyjnego  
na W arm ii i Mazurach w  latach 1918—1919, K om unikaty M azursko-W arm ińskie, 
1958, z. 1, ss. 3—32.

18 DOK VII V-312 spraw ozdanie Tajnego K om itetu Obywatelskiego w Olszty­
nie z 20 X I 1918 r.

10 DOK VII V-312 spraw ozdanie Tajnego K om itetu Obywatelskiego w Olszty­
nie z 17 XI 1918 r. „B adając ruch socjalistyczny w P rusach W schodnich w ostatnich 
dniach w idać dwa zasadnicze kierunki. Jeden z nich naśladuje wzory bolszewickie 
i pragnie od razu  zniszczyć wszystko, co dotąd istniało, ażeby na gruzach rozpocząć 
budowę nową, w której jedna tylko w arstw a rozkazyw ać będzie wszystkim . Drugi 
zaś więcej um iarkow any p rąd  socjalistyczny... W ydaje się, że trudna sy tuacja  gospo­
darcza, koniecznie w ym aga udzielenia szerokim  w arstw om  ludności wszelkich praw  
i troski w łaśnie u nowych w ładz politycznych...”. W ładze adm inistracyjne zam ierza­
ły przechwycić zadania rad  robotniczych i „w ytrącić z działalności rady". Typowym 
przykładem  tego rodzaju postępow ania była działalność w ładz m iejskich w  Dział­
dowie, które rozpoczęły akcję charytatyw ną na rzecz robotników  i ubogich. D ział­
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Spraw a ta  jes t o ty le  ważna, że polscy kierow nicy  życia politycznego 
m usieli się ustosunkow ać do sy tuacji ruchu  rew olucyjnego w P rusach  
W schodnich i odpowiednio do postaw ionej diagnozy ustalić  k ierunek  
życia polskiego na W arm ii i M azurach. Ks. Barczew ski z uw agą śledził 
działalność o lsztyńskiej R ady Robotniczej i w zależności od jej u staleń  
k ierow ał W arm ińską Radą Ludową. Je j m ateria ły  znalazły  się w Pozna­
niu, w A rchiw um  Dowództwa O kręgu K orpusu n r  V I I 20.

W reszcie w arto  zwrócić uw agę na jeszcze jeden m om ent, a m iano­
wicie na arch iw alną k ry tykę  źródeł. N ajbardziej kom pletny  zasób in fo r­
m acji o przebiegu rew olucji w  O lsztynie zaw ierają  ak ta  organów  adm ini­
s trac ji państw ow ej. Jednakże obraz rzeczyw istości jes t w  tym  zasobie 
znacznie zdeform ow any. P rzy  ocenie w artości tych  inform acji trzeba 
przy jąć stw ierdzenie, że specjalny  cel pow stania archiw aliów  oraz treść 
archiw aliów  w ypływ ają jasno z funkcji tw órcy zespołu aktowego. Z najo ­
mość więc h isto rii zasobu archiw alnego jes t nie tylko w ażna jako in fo r­
m acja, ale rów nież jako in s tru m en t k ry ty k i źródłowej. A rchiw alia 
bowiem nie ty lko in fo rm ują  o w ydarzeniach i sy tuacjach , ale i odzw ier­
ciedlają te  w ydarzenia pod określonym  kątem  w id zen ia21. K ry tyka  
źródeł archiw alnych  pochodzenia państw ow ego je s t tym  bardziej koniecz­
na, że is tn ie ją  znaczne luk i w  bazie źródłow ej, pochodzącej od polskich 
organizacji w O lsztynie, z la t 1918— 1920, jak  i od sam ych organizacji 
robotniczych, k ieru jących  w ydarzeniam i rew olucyjnym i. P rzew ażająca 
część źródeł polskich organizacji jak  i robotniczych zaginęła. Z resztą tak  
działacze polscy jak  i niem ieckiej k lasy  robotniczej m usieli znacznie 
ograniczyć sw ą pisem ną dokum entację. W iele w ydarzeń i decyzji 
celowo nie znalazło pisem nego udokum entow ania. S tąd  nasza znajom ość

dow ska Rada Robotnicza zdecydow anie w ystąpiła przeciw ko tej akcji Zarządu 
Miejskiego, uznając ją  „za akcję propagandow ą burżuazji. Chodzi jej o poruszenie 
m as i skierow anie ich przeciwko klasie robotniczej...” (Pow iatowe A rchiw um  P ań ­
stwow e w  Szczytnie, XXX/21-5 pismo Rady Robotniczej w Działdowie do Zarządu 
M iejskiego w  Działdowie z 24 II 1919 r.).

20 WAPO, Zbiór dokum entacyjny m iasta  Olsztyna. Protokoły Olsztyńskiej Rady 
Robotniczej św iadczą, że przew rót niem iecki i zerw anie z dotychczasowym i stosun­
kam i w cale nie było ta k  istotne, jak  to na zew nątrz się w ydaje (Der Bruch m it 
den bestehenden V erhältn issen  w ar in  m ancher Hinsicht dennoch nicht so gross, 
w ie es scheinen m öchte  — R. К 1 a 1 1, O stpreussen un ter dem  Reichskom m issariat, 
H eidelberg 1958, s. 13). P rotokoły O lsztyńskiej Rady Robotniczej są jedynym  śla­
dem działania Rady. A kta organizacji robotniczych P rus W schodnich zostały po 
roku 1933 w ywiezione najp ierw  do Pragi, a po roku 1938 z P ragi do Kopenhagi 
(pod opiekę P a rtii Socjalno-D em okratycznej Danii), by w  1939 r. przejść do Szwecji 
(zob. szczegóły: Der A rchivar, 1967, ss. 378, 1968, s. 170). W 1968 r. część tych ak t 
przeszła do A rchiw um  Party jnego  SPD w Bad Godesberg. Zniszczenia źródeł orga­
nizacji robotniczych są znaczne. Np. ak ta  Rady Delegatów Ludowych (Rat der 
Volksbeauftragten), u rzędującej w  K ancelarii Rzeszy są również niekom pletne. 
Wiele akt, telegram ów  do Rady Delegatów Ludowych celowo nie dochodziło. Były 
to ak ta  tzw. „m artw e dusze” (Tote Seelen). Część protokołów  Rady znajduje się 
w A m sterdam ie (w Międzynarodowym Insty tucie H istorii Społecznej), częściowo 
w  A rchiw um  Federalnym  w Koblencji. Z resztą ogłoszone są drukiem  w  In ter  natio­
nale W issenschaftliche K orrespondenz zur G eschichte der deuschen A rbeiterbew e­
gung, 1966, H 1, s. 37 oraz H. 3, s. 36. W A m sterdam ie są rów nież ak ta  Rady Cen­
tra lnej N iem ieckiej Republiki Socjalistycznej. P raw ie kom pletnem u zniszczeniu 
uległy ak ta  W ydziału W ykonawczego Berlińskiej Rady Robotników i Żołnierzy.

21 H. S. B r a t h e r ,  G. E n d e r s ,  Uber die archivalische Quellenlage zur  
Geschichte der N ovem berrevolution im  D eutschen Zentralarchiv Potsdam , A rchiv­
m itteilungen, 1968, H. 4, s. 144.
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ruchu polskiego jak i ruchu robotniczego opiera się przew ażnie na  m ate­
riałach apara tu  państwow ego i gospodarczego. Jako dokum entacja ucisku 
narodowego i społecznego, naw et w dokum entacji inw igilacji policyjnej, 
zaw iera tylko strzępy  m ateriałów  będących w ytw orem  sam ych organi­
zacji polskich czy robotniczych (przeważnie są to d ruk i i ulotki). Tym 
sam ym  charak te r archiw aliów  określa ich jakość, g run tow aną z pozycji 
uciskających. S tąd źródła te  m uszą być zw eryfikow ane źródłam i pocho­
dzącym i od sam ych organizacji polskich i robotniczych oraz środkam i 
k ry tyk i źródłowej. Znalezione protokoły olsztyńskiej R ady Robotniczej 
oraz w ypisy z m ateriałów  W arm ińskiej R ady L udow ej pozw alają na 
now ą próbę przedstaw ienia w ydarzeń rew olucyjnych w O lsztynie oraz 
przygotow ań i przebiegu p lebiscytu na W arm ii, Pow iślu i M azurach 22.

2. POLSKI TAJNY KOMITET OBYWATELSKI W OLSZTYNIE

Głów nym  ośrodkiem  kierow ania polskim  życiem politycznym  w P ru ­
sach W schodnich by ł Polski C en tra lny  K om itet W yborczy w Poznaniu. 
Ośrodek poznański zlecił p raktyczne w ykonyw anie decyzji politycznych 
Polskiem u C entralnem u K om itetow i W yborczem u na P ru sy  Zachodnie 
i W arm ię (potem  i na P ru sy  W schodnie). Schem at o rganizacyjny ustalo­
ny pod koniec XIX w ieku obow iązyw ał do grudnia 1918 r. Dla jasności 
obrazu przypom nieć trzeba rów nież geografię polityczną ruchu  polskiego 
na W arm ii i M azurach. Otóż z uwagi na sy tuację  lokalną W arm ia i M a­
zury  podlegały dwom niezależnym  na zew nątrz organizacjom . W arm ia 
oraz dw a pow iaty m azurskie —  nidzicki i ostródzki, podlegały C en tra l­
nem u K om itetow i W yborczem u na P ru sy  Zachodnie i P ru sy  W schodnie, 
a pozostała część M azur — M azurskiej P a rtii L udow ej 23. M azurska P a rtia  
Ludowa jednakże poufnie wchodziła w  skład Polskiego C entralnego Ko­
m ite tu  Wyborczego. Ludźm i bezpośrednio k ieru jącym i życiem  polskim 
na W arm ii i M azurach z ram ienia C entralnego K om itetu  W yborczego byli 
ks. d r A ntoni W olszlegier, d r Teofil Rzepnikow ski oraz częściowo A ntoni 
Osuchowski. Z tym i osobami łączyli się oficjalni przyw ódcy ludności pol­
skiej na W arm ii i M azurach — ks. d r W alen ty  Barczew ski, Bogumił 
Labusz oraz dr S tanisław  G ąssow sk i24. W ybuch pierw szej w ojny  św ia­
tow ej spowodował zaham ow anie polskiej p racy  politycznej. Na zew nątrz 
miało to w ygląd rozbicia dotychczasowych organizacji polskich w P ru ­
sach W schodnich. W rzeczyw istości Polacy celowo w ycofali się z publicz-

32 Podstaw ow ym  elem entem  tej k ry tyk i źródłowej jest h istoria kancelarii 
pełnom ocników plebiscytow ych Polski i Rzeszy oraz kancelarii rad  robotniczych 
w Działdowie i Biskupcu Pom orskim , czy W arm ińskiej Rady Ludowej. A kta W ar­
mińskiej Rady Ludowej oraz M azurskiej Rady Ludowej skonfrontow ane z doku­
m entacją Polskiego Sejm u Dzielnicowego dadzą w yjaśnienie różnic zachodzących 
w taktyce politycznej tych dwu rad  polskich w Prusach Wschodnich. W ypisy z akt 
W arm ińskiej Rady Ludowej autor tego szkicu w ykonał w czasie swej pracy zawo­
dowej w A rchiw um  DOK VII w Poznaniu w  latach 1937—1939. Dnia 3 IX 1939 A r­
chiwum to ewakuowano do Raw y Ruskiej i do Rumunii.

23 Szczegóły zob. T. G r y g i e r, Świadomość narodowa Mazurów i W arm iaków  
w  polskich rachubach politycznych w  latach 1870—1920, K om unikaty M azursko- 
W arm ińskie, 1962, z. 1.

21 DOK VII V-312 spraw ozdanie Tajnego K om itetu Obywatelskiego w  O lszty­
nie z 7X1 1918 r.
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nego życia politycznego. W yjątkow a sy tuacja  w ojenna powodowała, że 
w ygodniej było polskim  działaczom nie zabierać głosu w toczącej się 
walce m iędzy orien tacjam i politycznym i — pasyw istów  czy aktyw istów . 
O ficjalne sform ułow anie stanow iska pasyw nego groziło niebezpieczeń­
stw em  z uw agi na stan  w yjątkow y w Niemczech. Na ak tyw ne zaangażo­
w anie się po stron ie  państw  cen tralnych , tak  jak  to czynił P iłsudsk i czy 
N aczelny K om itet N arodow y w K rakow ie, nie m ożna było się zgodzić. 
Pew ne próby w tym  k ierunku  prow adzone przez W iktora K ulerskiego 
z G rudziądza i związanego z nim  W ładysław a Pieniężnego zostały 
z m iejsca potępione. W iktor K ulersk i doczekał się później za te  poczy­
nania „procesu przeciwko hetm anow i K ulersk iem u”, natom iast W łady­
sław  P ieniężny z O lsztyna zdołał się zawczasu z tej rozgryw ki wyco­
fać 2r>. K siądz W alenty  Barczew ski, Bogum ił Labusz oraz S tanisław  G ąs­
sowski zdołali przekonać polskich działaczy P ru s  W schodnich o słusz­
ności linii politycznej ośrodka poznańskiego. W sform ułow aniu  ks. B ar­
czewskiego spraw a p rzedstaw iała  się następująco: „w okresie w ojennym  
należy tw orzyć zupełnie nową organizację polityczną, obejm ującą w szyst­
kich Polaków , organizację jednolitą , spraw ną, potężną i silną zw artością 
i zgodą. K oła poselskie odebrały  od organizacji politycznych i od prasy  
m andat do ujęcia spraw  narodu  polskiego dzielnic naszych w  sw oje ręce. 
G dy rozpoznano przesłanki upadku Niemiec, prezes Polskiego Koła P a r ­
lam entarnego  poseł W ładysław  Seyda zw ołał nas na zebranie ta jne, na 
k tórym  postanowiono zorganizować w poszczególnych pow iatach kom ite­
ty  obyw atelskie, złączone w C entralnym  K om itecie O byw atelskim . C en­
tra ln y  K om itet O byw atelsk i w ybrał zaś jako organ p racy  W ydział W y­
konawczy, złożony z siedm iu członków. Za pomocą te j organizacji ta jn e j 
postanow iliśm y przygotow ać się do przejęcia k ra ju  w chwili, w  której 
kongres pokojow y dokona rozłączenia z niem iecką organizacją państw o­
w ą” 26. W O lsztynie oraz w N idzicy pow stały  dw ie ta jn e  polskie o rga­
nizacje: T ajny  K om itet O byw atelski na W arm ię, obejm ujący sw ym  za­
sięgiem  pow iaty w arm ińskie oraz pow iat m orąski; T ajny  K om itet O b y ­
w atelski na M azury, obejm ujący w szystkie pow iaty  m azurskie. Tym  
sposobem zata rto  dotychczasową dwoistość organizacyjną polskiego ru ­
chu na M azurach i oficjalnie odrębną organizację w yborczą na pow iaty 
ostródzki i nidzicki połączono z M azurską P a rtią  Ludową, obejm ującą 
te ry to ria ln ie  pozostałe pow iaty m azurskie. K ierow nictw o ośrodkiem  ol­
sztyńskim  objęli ks. d r W alen ty  B arczew ski i S tanisław  Nowakowski, 
kierow nictw o ośrodkiem  m azurskim  (nidzickim nazyw anym  rów nież 
w ówczesnej term inologii „M azowszem P ru sk im ”) d r S tanisław  G ąssow ­
ski, Bogumił Labusz, Zenon Lew andow ski oraz K azim ierz Jaroszyk. Nową 
organizację polskiego ruchu  w P rusach  W schodnich uzasadniano tym , że 
„tw orząc ta jn e  kom itety  obyw atelskie, pom inięto św iadom ie lokalne 
kom itety  wyborcze, wychodząc z założenia, że nie powinno się narażać

25 W. Pieniężny, podobnie jak  W. K ulerski, nie mógi potem  wzia.ć udziału 
w Polskim  Sejm ie Dzielnicowym w Poznaniu. W. K ulerski m usiał się bronić przed 
zarzutem  łam ania solidarności narodow ej (szczegóły zob. Dzień sądu nad H etm anem  
Ludu. Zdem askow anie W iktora  Kulerskiego. Z rozpraw y sądowej przed Sądem  
Ł aw niczym  w  G rudziądzu w  dniu 9 w rześnia 1927 r.).

2G DOK VII V-411 przem ów ienie ks. Barczewskiego na posiedzeniu Tajnego 
K om itetu Obywatelskiego w  Olsztynie w dniu 27 X  1918 r.
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na niebezpieczeństwa, w ynikające z ta jne j pracy, organizacyj jaw nych 
i narażać przez to organizację kom itetów  w yborczych na niebezpieczeń­
stwo...” 27.

T ajny  C en tra lny  K om itet O byw atelski w  Poznaniu u jaw nił swą 
działalność w dniu w ybuchu rew olucji w  Poznaniu, to jes t 10 listopada 
1918 r. Zorganizowano w ielki Wiec N arodow y S tronnictw a Robotników, 
na k tórym  głów nym i m ówcam i byli: prezes Narodowego S tronnictw a 
Robotników  poseł Nowicki oraz prezes Koła P arlam en tarnego  W ładysław  
Seyda. Na w iecu tym  zapadła decyzja założenia nowej organizacji, u tw o­
rzonej z przedstaw icieli w szystkich stanów  dla obrony interesów  polskich 
wobec now ych w ładz niem ieckich. Poznańska Rada Żołnierzy i Robot­
ników zagroziła rozw iązaniem  polskiego zebrania. Po dłuższych p e rtra k ­
tacjach zdołano jednakże deputację R ady Żołnierskiej -i Robotniczej prze­
konać, iż zebranie polskie nie jest skierow ane przeciwko niem ieckim  o r­
ganom  rew olucyjnym , że „Polacy bynajm niej nie m aią  pow odu do po­
p ieran ia  dotychczasowych w ładz niem ieckich i pozostawienia ich przy 
ste rze” 28. W w yniku p e rtrak tac ji Polacy z jednej strony  w ysłali swych 
deputow anych do R ady Robotników  i Żołnierzy jako je j członków s ta ­
łych, a z drugiej strony  u tw orzyli pierw szą w zaborze pruskim  polską 
Radę Ludow ą w Poznaniu. Proces u jaw nian ia  polskiej ta jn e j p racy  po­
litycznej został więc zapoczątkowany. „Zrozum ieliśm y wszyscy, że po­
w inna natychm iast pow stać organizacja, k tó ra  by objęła cały zabór. 
Społeczeństwo nasze, w  p racy  organizacyjnej od w ielu la t wyszkolone 
i naw ykłe do zbiorowej i łącznej roboty, wyczekiw ało jednolitego hasła 
i zasypyw ało nas py tan iam i o inform acje i w skazówki. Tajność o rgan i­
zacji s ta ła  się zbyteczna...” 29. N astępnie utw orzono K om isariat Naczelnej 
R ady Ludow ej w  celu zorganizow ania politycznego „całego narodu i u ję ­
cia tym czasowo s te ru  w  sw oje ręce”.

Ks. W alen ty  Barczew ski oraz S tanisław  Gąssowski nie uznali jed­
nakże, że w arunki w P rusach  W schodnich pozw alają na u jaw nienie 
całej polskiej pracy. T ajny  K om itet O byw atelski w O lsztynie i Nidzicy 
w dalszym  więc ciągu kierow ał życiem polskim z ukrycia. S y tuacja  re ­
w olucyjna na M azurach i W arm ii p rzedstaw iała się bardziej skom pliko­
w anie, niż to m iało m iejsce w W ielkopolsce. Z resztą u jaw nian ie  się pol-

21 DOK VII V-319 przem ów ienie St. Gąssowskiego na posiedzeniu Tajnego 
K om itetu Obywatelskiego w Nidzicy w dniu 29X1918 r.

a  Ks. W. Barczew ski nieufnie przyglądał się poczynaniom działaczy robo tn i­
czych w  Olsztynie, organizujących O lsztyńską Radę Robotniczą. S tarali się oni po­
m ijać w ogóle spraw ę polską w O lsztynie „udając, że ona tu ta j w cale nie istnieje, 
że w Olsztynie, w  ogóle w P rusach Wschodnich żyje tylko ludność niem iecka, 
a jedynie jej część mówi po polsku. Tego rodzaju sform ułow ania świadczą dobitnie
0 nastaw ieniu  O lsztyńskiej Rady Robotniczej do kw estii polskiej. M ożna się oba­
wiać, że nowe w ładze niem ieckie będą dalej prowadzić politykę przeciw ko nam...” 
(DOK VI V-З pismo ks. Barczewskiego do A. Poszw ińskiego z 12 XI 1918 r.).

23 St. Nowakowski również był zdania, iż należy ostrożnie postępować z O l­
sztyńską Radą Robotniczą i nie ujaw niać zbyt wcześnie Tajnego K om itetu Oby­
w atelskiego w  Olsztynie, tym  bardziej że „przewodniczący Olsztyńskiej Rady Ro­
botniczej zapowiedział już 10X1 następująco — «Rada nie jes t ani w ładzą sta łą , ani 
nie skupia w  sobie wszechwładzy. Je st w ładzą przejściow ą co do swego czasu 
trw ania i ograniczoną, co do swych kom petencji. O dalszym  ustro ju  Republiki za­
decyduje K onsty tuan ta  Niem iecka. Rada m a skupiać się na kontroli adm inistracji
1 współrządzeniu»”. (DOK V II V-307 spraw ozdanie Tajnego K om itetu O byw atel­
skiego w O lsztynie z 11X11918 r.).
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skich kom itetów  obyw atelskich odbywało się różnie i w sam ej W ielko- 
polsce i na Pomorzu. W G dańsku na przykład  u jaw nienie to nastąpiło 
dopiero w  grudniu  1918 r. O środek olsztyński pracę ta jn ą  prow adził do 
24 listopada 1918 r. O kres dwóch tygodni był w ięc okresem  w yczekiw a­
nia ze s trony  działaczy polskich na rozwój w ypadków  w sam ych Prusach 
W schodnich oraz na w ydarzenia w pow stałym  państw ie polskim.

Sytuacja  w O lsztynie w ydaw ała się ks. W. B arczew skiem u w y ją t­
kowo skom plikowana. Ks. d r  W acław  O siński jako deputow any pow iatu 
m eldow ał o rozw oju w ydarzeń na podstaw ie m ateria łów  adm inistracji 
państw ow ej, do k tórych  z rac ji sw ojej funkcji m iał dość sw obodny dostęp. 
D eputow any pow iatu m iał bowiem praw o w razie konieczności zastępo­
wać landra ta , zwłaszcza jako przewodniczącego sejm iku pow iatow ego oraz 
w w yjątkow ych w ypadkach jako przewodniczącego W ydziału Pow iato­
wego, czy jako urzędnika państw ow ego. R ew olucja w O lsztynie w y­
buchła 9 listopada, ale k ierow ali nią na razie ty lko żołnierze garnizonu, 
k tórzy  w drodze w yborów  uform ow ali Radę Żołnierską. Na w iecu 
w dniu 10 listopada 1918 r., zorganizow anym  przez Radę Żołnierską, p ro ­
klam ow ano w O lsztynie R ep u b lik ę30. S form ułow any przez Radę Żoł­
n ierską program  polityczny ograniczał się w  zasadzie do pięciu punktów : 
a. Rada Ż ołnierska w  O lsztynie uznana jest za w ładzę zw ierzchnią —  za 
organ w ładzy; b. Rada zobowiązała się do u trzym an ia  porządku i bez­
pieczeństw a publicznego; c. Rada podporządkow ała sobie Dowództwo 
O kręgu W ojskowego w O lsztynie; d. Rada ostrzegła, iż rabunki karać się 
będzie sądam i doraźnym i e. zarządzenia R ady obowiązywać m iały  rów ­
nież w ładze cyw ilne. N ależy jednakże stw ierdzić, iż większość zarzą­
dzeń olsztyńskiej R ady Ż ołnierskiej dotyczyło ty lko spraw  porządko­
wych, na k tórych  czoło w ysuw ano ostatecznie drobne spraw y, jak  zam ­
knięcie kasyna oficerskiego, zniesienie m usztry  i oddaw ania honorów  
wyższym  stopniem  wojskow ym , kon tro lę  kuchni w ojskow ej, in ten d en tu ry  
i rzeźni. K ierow nicy polskiego życia politycznego słusznie w ięc oceniali, 
„iż niedzielne w ydarzenia nie są rew olucją w ścisłym  tego słowa zna­
czeniu” 31. Tę diagnozę sy tuacji potw ierdziły  następne w ydarzenia. 10 li­
stopada o godzinie 21 ukonstytuow ała się O lsztyńska Rada Robotnicza, 
k tó re j przew odniczącym  został H erm ann B arth le. Polscy in form atorzy  
przytoczyli sform ułow anie tezy  politycznej H. B arthlego, k tó ry  „z góry 
poinform ow ał, iż Rada Robotnicza w O lsztynie n ie je s t an i w ładzą stałą, 
ani n ie skupia w  sobie w szechwładzy. Je s t w ładzą przejściową, co do 
swego czasu trw an ia  i ograniczoną, co do sw ych kom petencji. O dalszym  
u stro ju  R epubliki ma zadecydować Zgrom adzenie Narodowe. R ada ma 
więc skupiać się na kontro li adm in istracji i w spółrządzeniu” 32. W ciągu 
więc jednej doby polscy działacze o trzym ali dw a przeciw staw ne p rogra­

“  DAPO 1/257 k. 5.
31 DOK VII V-312 pismo ks. W. Barczewskiego do ks. St. Adamskiego

z 12X1 1918 r.
33 DOK VII V-342 inform acja ks. W. Osińskiego z 10 XI 1918 r. „Sklad Olsztyń­

skiej Rady Robotniczej nie gw aran tu je  nam  praw  decydow ania o w łasnych sp ra ­
wach. Przew odniczącym  jest socjalista H erm ann Barthle. wiceprzewodniczącym i 
F. G runenberg i K. Biirse, sekretarzem  Adolf Sobottka. Pozostali członkowie też 'nie 
zajm ują jasnego stanow iska do naszej spraw y. Meyer, M ichał K am iński, W. Eding- 
hofen, J. B ienert, F. C anters, F. K rause, E. Lam s, J. K affka, C. Jagusch albo są 
dla nas obojętni, albo wrogo nastaw ieni...”.
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m y rew olucji niem ieckiej — „ekonom izm ” R ady Robotniczej oraz enig­
m atyczny rew olucjonizm  R ady Żołnierskiej. Ks. W. Barczew ski uznał, 
iż elem entem  istotniejszym  rew olucji w O lsztynie będzie Rada Robot­
nicza, uw ażając, iż Rada Żołnierska nie odegra w iększej roli z uwagi 
na płynność jej członków, podczas gdy Rada Robotnicza skupiała za­
siedziałych mieszkańców m iasta. 11 listopada przystąpiono do w yborów 
ściślejszej (egzekutywy) R ady Robotniczej. Skład R ady w zasadzie u sta ­
lono na posiedzeniu zarządu olsztyńskiej kom órki P a rtii Socjalno-D em o- 
kratycznej. P a rtia  ta  z m iejsca opanow ała sy tuację rew olucyjną w m ieś­
cie. P ierw szym  więc celem wysiłków  ks. Barczewskiego było zrealizo­
w anie ustaleń  cen trali poznańskiej w  spraw ie pa ry te tu  narodowościo­
wego R ady Robotniczej w Olsztynie. W ysiłki te  nie przyniosły spodzie­
w anych rezultatów . W skład K om itetu  O lsztyńskiej R ady Robotniczej 
(tzw. E rw eiterte  A rbeiterra t) weszło w praw dzie 11 Polaków , niem niej 
w skład egzekutyw y R ady (tzw. Engere A rbeiterrat) nie dopuszczono 
żadnego Polaka, naw et luźno związanego z polskim  ruchem  politycz­
nym  dra M ichała Dekowskiego, w ysuw anego przez ks. W alentego B ar­
czewskiego. D r Dekowski był lekarzem  psychiatrą  w  Zakładzie P sychia­
trycznym  w K o rto w ie33. Ks. W acław Osiński donosił, że 11 listopada 
o godz. 5.20 B erlin  poinform ow ał la n d ra tu rę  o lsztyńską o porozum ieniu 
z dnia 10 listopada m iędzy Socjaldem okratyczną P a rtią  N iemiecką (SPD) 
a N iezależną Socjalistyczną P a rtią  N iem iecką (USPD) w spraw ie uznania 
rządu R ady D elegatów  Ludow ych (Eberta, Hassego, Scheidem anna, 
Landsberga, D itm anna i B artha), u trzym ania dotychczasowego apara tu  
adm inistracyjnego, pa ry te tu  politycznego m iędzy SPD i USPD w radach 
robotniczych i radach żołnierskich, przygotow ania zw ołania parlam entu  
konstytucyjnego. Poprzednie, sprzed paru  godzin te leg ram y o zgodzie 
w ładz berlińskich na podporządkow anie Radzie Ż ołnierskiej Dowództwa 
O kręgu K orpusu w Olsztynie, Dworcowej K om endantury  W ojskowej czy 
U rzędu Pocztowego nie św iadczyły o natężeniu  się rew olucyjnych na­
strojów . Ks. W alenty  B arczew ski słusznie w ięc inform ow ał ośrodek 
poznański, że „koncepcją polityczną w yznaczającą działalność O lsztyń­
skiej R ady Robotniczej to uznanie p rzew rotu  za okres tym czasow y, więc 
działanie R ady koncen tru je  się na konieczności u trzym ania porządku 
w okresie przejściowym , zapew nienia praw idłow ego zaprow iantow ania 
m iasta oraz u trzym ania spokoju narodow ościowego”. W tym  celu organa 
rew olucji olsztyńskiej naw iązyw ały kon tak ty  z w ładzam i m iejskim i. 
Płaszczyzną porozum ienia organów  rew olucyjnych O lsztyna z dotych­
czasową adm in istracją  była „koncepcja stw orzenia repub lik i ludow ej 
w Niemczech oraz stw orzenia takich  w arunków , by przejście ze starego 
do nowego porządku odbyło się we w zględnym  spokoju, przy  pełnym  
bezpieczeństw ie życia i w łasności oraz praw idłow ym  funkcjonow aniu  
apara tu  aprow izacyjnego. Podobno władze prow incjonalne określiły  to jako 
patrio tyczny  obowiązek w szystkich urzędników, jeśli chcą w ytrw ać na 
posterunku” 34. Diagnoza polska podkreślała jeszcze inny  m om ent u ła t-

n DOK VII V-133 pismo ks. W. Barczewskiego do d ra Głowackiego z 12 XI 
1918 r.

M DOK VII V-401 pismo ks. W. Barczewskiego z 17 X I 1918 r.; WAPO pro­
tokół z posiedzenia O lsztyńskiej Rady Robotniczej z dnia 12X11918 r. Spraw y 
ułożenia stosunków  z Zarządem  M iejskim  Olsztyna (prezydentem  m iasta  Zülchem)
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w iający porozum ienie m iędzy olsztyńską Radą Robotniczą a aparatem  
adm in istracy jnym  — „jest nim  spraw a polska, obaw a iż P ru sy  W schod­
nie mogą przypaść Polsce. Na razie organ R ady R obotniczej w O lsztynie 
„Das Neue V aterland” w zywa ludność polską do u trzym an ia  w zajem nego 
zaufania i zgody m iędzy N iem cam i a Po lakam i” 35.

Dzień 12 listopada przyniósł dalsze fak ty  zm uszające ks. W. B ar­
czewskiego do nie u jaw niania i u trzym ania Tajnego K om itetu  O byw a­
telskiego. Na posiedzeniach olsztyńskiej R ady Robotniczej coraz częściej 
padały  słowa o tym czasowości w ładzy rad, coraz m ocniejsze staw ało się 
pojęcie prow izorium  na określenie w rzenia rew olucyjnego. Działacze pol­
scy z napięciem  obserw ow ali w alkę w ew nętrzną w łonie sam ej R ady Ro­
botniczej. Na obradach raz mówiono delegatom  robotniczym , że „ rea li­
zacja program u budow y socjalizm u w bieżącej chw ili koncentrow ać 
się m usi na zniesieniu i przezw yciężeniu skutków  stanu  oblężenia, p rzy ­
w róceniu w olności słowa, stow arzyszeń, zebrań, poglądów, św iatopo­
glądów, am nestii dla w ięźniów politycznych, likw idacji bezrobocia, nę­
dzy m ieszkaniow ej, trudności żywnościowych, na w prow adzeniu pięcio- 
przym iotnikow ego praw a w yborczego”. Z drugiej strony  odzyw ały się 
glosy o konieczności w prow adzenia d y k ta tu ry . A le O lsztyńska Rada Ro­
botnicza w  całości „chociaż określała siebie jako w ładzę polityczną na 
podobieństw o rad  rew olucji rosyjskiej, n iem niej podkreślała sta le  różni­
cę w  porów naniu  do rad  rosyjskich, choćby w  charak terze  sam ej kon­
cepcji rew olucji. O dcina się od d y k ta tu ry  radzieckiej — p ro le ta ria tu  — 
a podejm uje w ysiłki w  k ierunku  dem okracji socjalistycznej. Nie je s t jej 
celem  prow adzenie d y k ta tu ry , a u trzym anie  porządku. Na ty m  tle  do­
chodzi też do tarć  m iędzy O lsztyńską Radą Robotniczą a Radą Żołnierską. 
Zaznacza się to na stosunku R ady do dotychczasowej R ady M iejskiej 
i je j deputac ji radzieckich. W w ielu m iastach prow incji rady  m iejskie 
zlikwidowano, a ich upraw nien ia  przelano na rady  robotnicze. B urm istrz  
O lsztyna (ZUlch — uw aga T.G.) zdołał w O lsztynie Radę M iejską u trzy ­
mać, a trudności gospodarcze i żywnościowe w ykorzystu je  dla łagodzenia 
tarć  politycznych i dla g run tow ania m ożliw ej w spółpracy dotychczaso­
w ych organów sam orządu m iejskiego z organam i rew olucyjnym i. Pod­
k reśla  się z obu stron  — rady  robotniczej i rady  m iejskiej — że należy 
ratow ać co się da przed d y k ta tu rą  kom unistyczną, k tó ra  kolejno chce 
zlikwidować Reichsw ehrę, a potem  i S traże O byw atelskie czy S traże 
Ludow e” 36.

K om itet O byw atelski w O lsztynie, jak  i T a jny  K om itet O byw atelski 
w  Nidzicy zain teresow ały  się ostrym i starciam i m iędzy O lsztyńską Radą 
Robotniczą a Radą Żołnierską na tle  podziału pracy. Ks. O siński z obrad

załatw iał A. Sobottka, z prezesem  re jencji olsztyńskiej v. O ppenem  —  Biirse i G ru- 
nenberg, z landratem  olsztyńskim  v. B riihlem  — Biirse.

33 WAPO protokół O lsztyńskiej R ady Robotniczej z 12X11918 r. W spółpraca 
ta  m iała przebiegać na płaszczyźnie dążeń do zapew nienia praw idłow ego dopływu 
żywności do m iasta, w  szczególności m ięsa, m leka oraz chleba.

33 DOK VII V-312 spraw ozdanie dr. Dekowskiego z 17 X I 1918 r. oraz WAPO 
protokół posiedzenia Olsztyńskiej Rady Robotniczej z 13 XI 1918 r. inform uje 
o znacznych tarciach m iędzy przedstaw icielam i Rady Robotniczej i Rady Ż ołnier­
skiej na tle  podziału pracy między tym i dwom a radam i. Rada Robotnicza w yraź­
nie podkreślała, że insty tucja  Rady jak  i jej kontrolerów : ist eine vorläufige, ein 
sogenanntes P r o v i s o r i u m .
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Rady Robotniczej w dniu 13 listopada w yprow adził takie wnioski: „do­
szło do spięcia m iędzy grupą spartakusow ską, k tóra udow adniała, że już 
7 października stw ierdziła oportunizm  socjalno-dem okratycznej grupy  
kierowniczej, zm ierzającej do drogi parlam entarno-pokojow ego socjaliz­
mu. G rupa spartakusow ska żąda program u rew olucyjnego. Nie chodzi 
joj o krzesła m inisterialne, ale o rozbicie niem ieckiego im perializm u i m i- 
litaryzm u oraz o zdobycie w ładzy przez rady  robotnicze i żołnierskie. 
Te m ają być organam i w ładzy i organam i adm inistracy jnym i rów no­
cześnie. U żołnierzy i robotników , stojących pod silnym  w pływ em  so­
cjalno-dem okratycznej partii is tn ieje  pogląd, iż przez utw orzenie rew o­
lucy jnej form y rad i rządu, opartej o SPD i USPD spraw a w ładzy zosta­
ła rozwiązana. Chodzi im  teraz  o spokojne Zgrom adzenie Narodowe. 
Spartakusow cy żądają natom iast rozbrojenia policji, oficerów i żołnierzy 
n ie stojących na gruncie rew olucji, przejęcia w szystkich cyw ilnych i w oj­
skow ych urzędów, uzbrojenia rad, zlikwidowania parlam en tu  i monopoli. 
OSPD uznało, iż system  rad  może istnieć obok parlam en tu ...” 37.

K om isariat N aczelnej R ady Ludow ej w Poznaniu, przygotow ujący 
zwołanie Polskiego Sejm u Dzielnicowego w  Poznaniu, stale m onitow ał 
K om itet O byw atelski w  O lsztynie i Nidzicy o u jaw nienie działalności, 
gdyż w ybory do Sejm u wolno przeprow adzić tylko w oparciu o jaw ne 
organizacje. Ks. W alenty B arczew ski jak  i S tanisław  Gąssowski zw lekali 
jednakże z ostateczną decyzją u jaw nienia się. Uznali, że należy odcze­
kać w yników  planow anego na 17 listopada 1918 r. zjazdu delegatów  rad  
robotniczych i rad  żołnierskich w K rólew cu. Z jazd ten  m iał w yjaśnić 
sy tuację  i ustalić dalsze k ierunki działania rad. Tym czasem  O lsztyńska 
Rada Robotnicza podchodziła do tego zjazdu z pew nym i zastrzeżeniam i, 
mianowicie nie ujęła  zagadnień zjazdu na obradach Rady, „uznając iż 
w spółpraca Rady Robotniczej z dotychczasowym i w ładzam i państw ow y­
mi i sam orządow ym i przebiega praw idłow o i wobec tego w ybór delega­
tów  można załatw ić nie na drodze głosowania, ale na drodze adm in istra­
cyjnej. Delegaci olsztyńscy m ają być wyznaczeni przez ścisły K om itet 
Rady Robotniczej, k tó ry  opracuje in strukcje  dla delegatów ...” 3a. Polski 
T ajny  K om itet O byw atelski w O lsztynie przypuszczał, że ew entualnie 
nowa organizacja rad  robotniczych na teren ie  P ru s  W schodnich pozwoli 
jaśniej ocenić sy tuację  i u łatw i stron ie  polskiej opracow anie jaw nego 
program u politycznego. Zjazd królew iecki rad  robotniczych i żołnierskich 
stanow ił bowiem pierwszą próbę stw orzenia nadrzędnej in stancji w ładz 
rew olucyjnych. Chodziło tam  o stw orzenie pięciostopniowości organiza- 
cyjnej rad: rady  lokalnej, rady  pow iatow ej, rady  re jency jnej, rady  pro­
w incjonalnej, rady  cen tralnej. P róby  te w yw ołały jednakże rów nież oba­
w y Tajnego K om itetu  O bywatelskiego. „O bawiam  się pow stania W ydzia­
łu W ykonawczego R ady Robotniczej i R ady Żołnierskiej (Vollzugsaus­
schuss des A rbeiter- und  Soldatenrates  — uw aga T .G.), w  k tó re j obok 
pa ry te tu  zawodowego: robotnik-żołnierz, narodowościowego: Polak-N ie- 
m iec-Żyd-L itw in, is tn iałby  p a ry te t polityczny: socjalna-dem okracja — 
tzw. partie  m ieszczańskie — potęgujący spięcia polityczne i narodow oś­

37 DOK VI V-303 spraw ozdanie ks. W. Osińskiego z 15 X I 1918 r.
33 DOK VII V-303. spraw ozdanie dr. M. Dekowskiego z 18 XI 1918 r.
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ciowe, oraz p a ry te t w yznaniow y: katolicy - p ro testanc i -  w yznanie m oj- 
żeszowe. N ajw ięcej niem czą Radę Robotniczą rady  żołnierskie...” 3B.

Do pow stania nadrzędnej instancji dla rad  robotniczych i rad  żo łn ier­
skich nie doszło. Rada Ż ołnierska w  O lsztynie działała nadal oddzielnie 
i objęła sw ym  zasięgiem te ren  XX K orpusu A rm ii N iem ieckiej. O lsztyń­
ska Rada Robotnicza „uznała, iź w  u stro ju  dem okratycznym  nie może 
być m ow y o podporządkow aniu poszczególnych rad. K ażda rada m usi 
działać sam odzielnie...” 40. Stanow isko O lsztyńskiej R ady Robotniczej 
uzew nętrzniło  się parę  dni później (w odezwie z 28 listopada 1918 r.). 
P rzeciw staw iła się ona zdecydow anie jakim kolw iek pociągnięciom na 
wzór „rew olucji rosy jsk ie j” 41. Ks. W alenty  Barczew ski w skazyw ał więc 
K om isariatow i N aczelnej R ady Ludow ej w Poznaniu, że „nasilenie rew o­
lucji jes t zbyt słabe, by w oparciu o rozprzężenie rew olucyjne móc prze­
prow adzić polskie żądania w  stosunku do · polskiego obszaru aspiracyj- 
nego...” 42. Była to rów nocześnie odpowiedź na zbyt optym istyczne na­
stro je  panujące w śród polskich zw olenników  ruchu  zbrojnego, którego 
celem  m iało być uprzedzenie w yników  rokow ań m iędzynarodow ych i po­
staw ienie kongresu pokojowego przed fak tam i dokonanym i. O rganizacja 
W ojskowa Pom orza prąca do takiego rozw iązania (zresztą za cichą zgodą 
kom isarzy N aczelnej R ady Ludow ej —  W ojciecha K orfantego oraz A da­
m a Poszwińskiego) znalazła stym u la to ra  w osobie ks. W alentego B ar­
czewskiego. W ydaje się, że ks. B arczew ski m iał słuszność, gdyż stano­
wisko niem ieckich rad  robotniczych w spraw ie Zgrom adzenia N arodo­
wego uzasadniało n iejako jego program  polityczny w okresie przed po­
w staniem  wielkopolskim . Mimo praw dopodobieństw a, że starcia zbrojnego 
z zaborcą nie da się uniknąć, przeciw staw iał się sta le  zbyt agresyw nym  
w ystąpieniom  obozu w alki zbrojnej. Ufał, że drogą p e rtrak tac ji zdoła 
uzyskać rów nom ierne w arunk i dla P ru s  W schodnich z w arunkam i is t­
niejącym i na teren ie  W ielkopolski czy Pom orza. Tym  sposobem K ongres 
Pokojow y m iałby  u łatw ioną decyzję. W razie w ybuchu w alki zbrojnej 
obaw iał się natychm iastow ej reakcji niem ieckiej, k tó ra  wobec n iedo­
statecznych przygotow ań do pow stania groziła klęską, rzezią ludności 
i p rzekreśleniem  w szelkich widoków na najbliższą przyszłość. Częściowy 
ty lko  sukces zbrojny pow stania w ielkopolskiego z g rudnia  1918 r., chaos 
pierw szych dni pow stania potw ierdza n iejako słuszność stanow iska ks. 
W alentego Barczewskiego.

Z jazd królew iecki delegatów  rad  przyniósł now y problem , do którego 
strona polska m usiała się ustosunkow ać. O ficjalnie organa rew olucji 
niem ieckiej p rzy ję ły  za słuszne tw orzenie osobnych rad  chłopskich i rad

M DOK VII V-312 pismo ks. W. Barczewskiego do ks. St. Adam skiego z 19 XI 
1913 r.

40 DOK VII V-312 spraw ozdanie dra Dekowskiego z 29 X I 1918 r.
11 WAPO protokół z posiedzenia Olsztyńskiej Rady Robotniczej z 25X11918 r.

II. B arth le inform ow ał zebranych następująco: Die unheilvolle Lage in B erlin , die 
sich durch die diktatorischen M assnahm en des Vollzugsausschusses in Berlin  ergeben  
haben, beginnt sich zu  lokalisieren. W ir können zu unserer besonderen Z u frieden­
heit feststellen , das sich fa st in säm tlichen Teilen des Reiches, die m assgebenden  
S te llen  der A rbeiter-und  Soldaten-Räte gegen eine D ikta tur  ausgesprochen haben 
und die E inberufung der N ationalversam m lung fördern... Die unheilvollen Zustände, 
die sich aus einer D ikta tur ergeben können, sind  jedem  w enn  auch nur einiger 
M assen politisch denkenden M enschen klar...

42 DOK VII V-3C3 pismo ks. W. Barczewskiego z 29 XI 1918 r.
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robotników  rolnych oraz ustalenie ich charak teru  jako przedłużonego 
społecznego ram ienia organów  adm in istracy jnych  państw a. B ył to dla 
działaczy polskich P rus W schodnich sygnał, iż rew olucja niem iecka w k ra­
cza w now y okres. O rgana rew olucyjne staw ać się zaczęły coraz bardziej 
bezwolnym narzędziem  adm inistracji państw ow ej. Term in w yborów  do 
Polskiego Sejm u Dzielnicowego w Poznaniu gw ałtow nie się zbliżał. 
Trzeba było u jaw nić K om itety  O byw atelskie w O lsztynie i w  Nidzicy.

3. WARMIŃSKA RADA LUDOWA W OLSZTYNIE

U jaw nienie K om itetu  O bywatelskiego w O lsztynie nastąpiło  24 l i ­
stopada 1918 r. Stosownie do ustaleń  K om isariatu  N aczelnej R ady L u­
dowej K om itet przekształcił się w  W arm ińską Radę Ludową. Tym  spo­
sobem organizacja życia politycznego W arm ii u ję ta  została w ram y 
ogólnozaborowego życia. Podobnie stało się z K om itetem  w Nidzicy, k tó ­
ry  przekształcił się w M azurską Radę Ludow ą 43. P roblem y polityczne 
M azur i W arm ii sta ły  się częścią składow ą w iększej spraw y. P ierw szym  
i wówczas najw ażniejszym  zadaniem  W arm ińskiej R ady Ludowej stało 
się zorganizowanie w yborów  do zwołanego na 3 grudnia 1918 r. Polskiego 
Sejm u Dzielnicowego w Poznaniu, pierwszego w ogóle sejm u na ziem iach 
polskich po zakończeniu w ojny św iatow ej. Ogłoszenie w yborów  n astą ­
piło 14 listopada 1918 r. przez K om isariat N aczelnej R ady Ludow ej. Ce­
lem zasadniczym  było „utw orzenie N aczelnej R ady Ludowej jako o r­
ganu przedstaw icielskiego w szystkich Polaków , zam ieszkałych na zie­
m iach objętych  dotąd granicam i państw a niem ieckiego oraz jako w ładzy 
zw ierzchniej aż do chwili objęcia dzielnic naszych  przez Rząd Polsk i” 44. 
Równocześnie ustalono ordynację w yborczą, opracow aną przez Polski 
C en tra lny  K om itet W yborczy na Rzeszę N iemiecką. Ks. W alenty B ar­
czewski oraz d r S tanisław  Gąssowski kazali przypilnow ać w ykonania 
zasadniczych punktów  ordynacji w yborczej, dotyczących w szczególności 
spraw y, „by na listach kandydatów  stan  w łościański i s tan  robotniczy 
w iejski i m iejski m iał co najm niej połowę przedstaw icieli” 45. Skorzy­
stano z polecenia ordynacji w yborczej, iż w razie niemożności zorganizo­
w ania lokalnych i pow iatow ych rad  ludow ych, sąsiednie pow iaty  m iały 
służyć pomocą. Tym sposobem W arm ińska i M azurska Rada Ludowa stały  
się cen tralnym i ośrodkam i politycznym i ruchu polskiego dla P rus 
W schodnich. Nowa organizacja polska m usiała załatw ić dw ie zasadnicze 
spraw y: zalegalizować swe istnienie u w ładz rew olucyjnych w O lsztynie 
oraz zapoznać sw ych członków z program em  polityczno-społecznym , k tó­
ry  zam ierzała realizować.

Dnia 24 listopada dw aj przedstaw iciele W arm ińskiej R ady Ludow ej 
— d r M. Dekowski oraz S tanisław  N owakowski —  poinform ow ali O l­
sztyńską Radę Robotniczą o erygow aniu nowej organizacji polskiej. 
O lsztyńska Rada Robotnicza p rzy jęła  do w iadomości now y fak t w  życiu 
politycznym  O lsztyna. N iem niej nie podjęła żadnych szerszych dyskusji 
na tem at m iejsca W arm ińskiej R ady L udow ej w s tru k tu rze  politycznej

44 DOK VII V-303 spraw ozdanie W arm ińskiej Rady Ludowej z 24X11918 r. 
41 DOK VII V-303 spraw ozdanie W arm ińskiej Rady Ludowej z 25X11918 r.
4i DOK VII V-303 odezwa W arm ińskiej Rady Ludowej z 24X1 1918 r.
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P rus W schodnich, nie chcąc na razie ustosunkow yw ać się do zasadni­
czych spraw , k tóre  w ysuw ał ks. W alenty  Barczew ski. W tym  bowiem mo­
m encie ks. B arczew ski zgłosił bardzo istotne, dla dalszej p racy  polskiej, 
tezy. Po pierw sze strona polska zażądała, by na m iejsce dotychczasowego 
„dualizm u w ładzy” (daw ne w ładze adm in istracy jne państw a oraz Rada 
Robotnicza i Rada Żołnierska) w prowadzono „trializm  w ładzy”. Tym  
trzecim  elem entem  w ładzy m iała zostać W arm ińska R ada Ludowa. S tro ­
na polska jednakże z góry ograniczyła zakres swej w ładzy ty lko do 
spraw y polskiej oraz do kw estii polskich łączących się ze spraw ą n ie­
m iecką 46. Podobnie rozw inęły się stosunki w  Nidzicy. M azurska Rada 
Ludow a poinform ow ała o swej działalności N idzicką Radę Robotniczą.

W spółrządy trzech rep rezen tan tów  w ładzy nie przebiegały  jednakże 
spokojnie. O lsztyńska Rada Robotnicza, mimo że nie podejm ow ała zasad­
niczych rozmów na tem at ew entualnego udziału W arm ińskiej R ady L u­
dowej w e w spółrządzeniu, to z m iejsca zastrzegła, iż w szelkiego rodzaju 
dążenia Polaków  do zm ian granic państw a niem ieckiego uzna za n iepraw ­
ne, że „Rada przeciw staw i się w szelkiego rodzaju  próbom  gw ałtow nego 
oderw ania ziem państw a niem ieckiego” 47.

Działalność W arm ińskiej R ady L udow ej nie m ogła być ograniczana 
przez niem ieckie w ładze adm inistracy jne czy przez organa rew olucji 
niem ieckiej. Sytuacja  w P rusach  W schodnich była tak, mimo w szystko, 
napięta, że na zdecydow ane w kroczenie adm inistracji niem ieckiej w  w e­
w nętrzne życie polityczne Polaków  nie mogło być mowy. Do jaw nego 
ingerow ania w życie polskie tak  adm in istracji niem ieckiej, jak  i orga­
nów rew olucji niem ieckiej doszło w jednym  w ypadku. O lsztyńska Rada 
Robotnicza oraz O lsztyńska Rada Żołnierska w spólnie z prezesem  re jen - 
cji o lsztyńskiej v. O ppenem  oficjalnie ogłosiła, że „udział W arm ińskiej 
R ady Ludow ej, jako organu przygotow ującego w ybory  do K onsty tuan ty  
Polskiej w W arszawie, uw ażać będzie za czyn, kw alifiku jący  się jako 
zdrada s tan u ” 4S. Ks. Barczew ski nie odpow iedział stron ie  niem ieckiej 
na tego rodzaju stw ierdzenie, m eldując K om isariatow i jedynie, że „O l­
sztyńska Rada Robotnicza nie porusza oficjaln ie sp raw y  polskiej, chociaż 
w łaśnie ona jest tu ta j głów nym  ogniskiem  zapalnym . Mam dowody, że 
nieoficjalnie Rada Robotnicza organizuje dem onstrac je  antypolskie. N aj­
lepszym  rozw iązaniem  w ydaje m i się dokooptow anie w iększej ilości na­
szych ludzi do R ady Robotniczej. Tym  sposobem W arm ińska R ada L u­
dowa u trzym a całkowicie swobodę działania, nie uzależni się od jakich­
kolw iek innych ośrodków dyspozycyjnych, gdyż rady  robotnicze są jak ­
by nie było w ładzam i rządow ym i...” 49.

Inną  spraw ą, k tó rą  W arm ińska Rada Ludowa m usiała podjąć, było 
ustalen ie  stosunku polskich rad  ludow ych do urzędników . N ależało bo­
wiem  ham ow ać aspiracje n iek tórych  członków R ady Ludow ej, chcących 
usunąć urzędników , w  jakim ś stopniu w przeszłości angażujących się do 
akcji antypolskiej. Ks. Barczew ski łagodził natom iast spraw ę, uw ażając

44 DOK VII V-312 pismo St. Nowakowskiego z 24X1 1918 r. do A. Poszw iń- 
skiego.

47 DOK VII V-303 pismo dra Dekowskiego do dra Głowackiego z 27 X I 1918 r.
48 DOK VII V-303 pismo dra  Dekowskiego z 18X111918 r. do Maciaszka.
45 DOK VII V-312 pismo ks. W. Barczewskiego do ks.. St. Adam skiego z 19X11 

1918 r.
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że lan d ra tu ry  i m ag istra ty  w iększych m iast stanow iły cen tra , k ieru jące 
w yżyw ieniem  i zaopatryw aniem  ludności pow iatów  w najrozm aitsze to ­
w ary. „G dyby się usunęło ludzi um iejących kierow ać tym  bardzo tru d ­
nym  dziś urzędem  i nie w prow adzało się rów nie dzielnych, zacznie m a­
szyna stawać, psuć się, a zaopatrzenie ludności będzie narażone na nie­
bezpieczeństwo. Taki stan  m usiałby doprow adzić do niezadow olenia lud­
ności oraz do większego jeszcze nieporządku. Wobec tego należy słuszne 
naw et pow strzym yw ać żale i żądać usunięcia urzędników  tylko tam, 
gdzie się m a pewność, że stanow iska ich obejm ą ludzie, k tórzy  nie tylko 
m ają dobrą wolę, ale i w iadomości potrzebne i dostateczną wprawę... 
Wobec bardzo w ytężonej pracy, jak  często jes t w  pow iatach, nie pow in­
niśm y zresztą pozbawiać się z rad  ludow ych najlepszych sił, umieszczając 
ich w urzędach...” 50.

Zasada p racy  W arm ińskiej R ady Ludowej niezależnie od adm ini­
s trac ji państw ow ej niem ieckiej oraz organów  rew olucji niem ieckiej obo­
w iązyw ała stronę polską do końca 1919 r. Z b raku  odpow iednich sił 
urzędniczych W arm ińska Rada Ludowa koncentrow ała się ty lko na kon­
tro li politycznej urzędów  państw ow ych. U regulow aw szy tym  sposobem 
swe stosunki do strony  niem ieckiej, zajęła się przygotow aniem  w yborów  
do Polskiego Sejm u Dzielnicowego w Poznaniu. Spraw a była  w ażna 
z dwu powodów: po pierwsze, ludność polska W arm ii oficjaln ie m usiała 
zadeklarow ać swą świadomość narodow ą. Udział w  pracach lokalnych 
czy pow iatow ych radach ludow ych by ł jaw ny, tym  sam ym  uzew nętrz­
niała ona wobec w ładz niem ieckich sw oje oblicze narodow e. Z zasady, 
iż na 2500 Polaków  przypada 1 poseł na Sejm  Dzielnicowy, obliczano 
w ybór co najm niej 45 posłów z sam ej tylko W arm ii. Tak liczny udział 
oficjalnej delegacji polskiej W arm ii nie zdarzy ł się nigdy; po drugie, 
polski ruch  polityczny od początku XX w ieku na W arm ii znacznie się 
rozw arstw ił. Obecnie nie w ystarczały  już tylko hasła w yzw olenia na­
rodowego. Żądano przedstaw ienia konkretnego program u społeczno-po­
litycznego, jak i realizow ać będzie przyszłe państw o polskie. Spraw a była
0 ty le  ważna, że dochodziło do jaw nego starcia  dw u koncepcji społeczno- 
politycznych i gospodarczych, k tóre  um ow nie określano wówczas jako 
koncepcję rządu polskiego w W arszawie (Piłsudskiego) oraz koncepcję 
K om isariatu  N aczelnej R ady L udow ej w Poznaniu (W ojciecha K orfan ­
tego, ks. S tanisław a A damskiego oraz Adama Poszwińskiego). Przygo­
tow anie w yborów  do Sejm u Dzielnicowego ks. Barczew ski w ykorzystał 
w ięc do przedstaw ienia koncepcji społeczno-gospodarczej ośrodka po­
znańskiego, którego organem  była W arm ińska Rada Ludowa. C harak te­
rystyczny jes t tu  okres in tensyw nej akcji w yjaśn iającej program  spo­
łeczno-gospodarczy R ady L udow ej w czasie 8 dni przed w yboram i. W arto 
zwrócić uw agę na następujące koncepcje polityczne W arm ińskiej Rady 
Ludowej.

Spraw a polska, w  szczególności spraw a polska w Prusach  W schodnich 
staw ała się spraw ą m iędzynarodow ą. Rozwiązanie jej w idziano raczej 
na polu m iędzynarodow ym . „S tanęliśm y z góry na stanow isku, że o g ra­
nicach zachodnich państw a polskiego stanow ić będzie kongres pokojow y
1 oświadczyliśm y, że w yroku kongresu pokojowego oczekiwać będziem y

50 DOK VII V-307 spraw ozdanie W arm ińskiej Rady Ludowej z 24X11918 r.
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ze spokojem  i z zupełną ufnością. Z dajem y sobie przecież spraw ę z tego, 
że nie m am y ty le  sił zbrojnych, abyśm y mogli odebrać w szystkie te dziel­
nice i krainy, jakie nam  się słusznie należą. Zdobywać zaś to, czego 
nam  dziś już n ik t nie zaprzecza, nie w arto . P róby  oderw ania części k ra ju  
gw ałtem  m ogłyby nam  raczej ty lko podciąć sym patię u tych, od k tórych  
pomocy w w ysokim  stopniu zależym y...” 51. W takim  rachunku  poli­
tycznym  w alka zbro jna uznana została przez W arm ińską Radę Ludową 
jako środek ostateczny, ew entualn ie  jako dem onstrac ja  polityczna. „N a­
szym podstaw ow ym  zadaniem  —  stw ierdzał S tanisław  N owakowski — 
jest przyspieszenie organizacji w ew nętrznej. Po litycy  nasi liczą się z m o­
żliwością, że za k ilka już tygodni może się odbyć kongres pokojowy. 
W tym  więc czasie trzeba dotrzeć do każdego zakątka, gdzie Polacy 
m ieszkają i do każdej duszy polskiej, obudzić w niej sum ienie Polaka 
i miłość dla O jczyzny” 52.

K w estia polska w P rusach  W schodnich w ydaw ała się ośrodkowi ol­
sztyńskiem u uzależniona rów nież od rozw iązania w zajem nych stosunków  
m iędzy rządem  polskim  w W arszaw ie oraz K om isariatem  Naczelnej R ady 
Ludowej w Poznaniu. Sew eryn P ieniężny zw racał uw agę na jeden  z n a j­
czulszych sejsm ografów  tych  stosunków , na spraw y szkolne i w yzna­
niow e 5г. Ks. Barczew ski w iedział o szczegółach rokow ań m iędzy dele­
gacją K om isariatu  N aczelnej R ady L udow ej a przedstaw icielam i Rządu 
Polskiego w  W arszawie. Nie inform ow ał jednakże członków W arm ińskiej 
R ady Ludow ej o tym  fakcie, uw ażając iż należy „odczekać aż w ykrysta li­
zuje się sy tuacja, gdyż n ieste ty  b raku je  nam  jednolitości. G dy Czesi 
daw no już św iat zadziw iają jednolitym  i zgodnym  w ystępow aniem , 
w Polsce naszej jeszcze w re  niezgoda i n ieład  i stosunki bodaj podobne 
do w rzenia rew olucyjnego, p rzyk re  nad w yraz. Zabór nasz p rusk i jedynie  
staną ł jako w yspa stosunkow o spokojna w ew nętrznie, ale za to k tórej 
grozi z jednej strony  zalew  niem iecki, a z drugiej stro n y  fa la  niezgody 
i zam ętu. P rzyszły  Sejm  D zielnicow y w  Poznaniu m a rozstrzygnąć, czy 
także pójdziem y w  rozsypkę i niezgodę, czy będziecie jako sypki piasek, 
na k tó rym  budow ać nie można, czy też skałą. Polska będzie Polską L u­
dową, tzn. że Rada Ludow a m usi być zrzeszeniem , łączącym  n a  podsta­
wie pow szechnych w yborów  w szystkich Polaków  i Polki, zam ieszkałych 
w  dotychczasow ych granicach Rzeszy niem ieckiej w  celu u tw orzenia 
jednolitego przedstaw icielstw a narodow ego” 54.

W agitacji przedw yborczej W arm ińska Rada Ludow a w ysuw ała na 
czoło zagadnienia koncepcji społeczno-gospodarczej. Na pierw szy plan 
w prowadzono kw estię oświaty. W arm ińska Rada Ludow a szczególnie 
sta rann ie  przygotow yw ała się do te j spraw y, gdyż ks. Barczew ski za­
m ierzał uczestniczyć na Sejm ie Dzielnicow ym  w łaśnie w  kom isji dla 
spraw  ośw iaty. P ierw szym  zasadniczym  problem em  m iało być ustalen ie  
stosunku szkolnictw a polskiego do w yznań. S tw ierdzano bowiem, że 
„w ielką krzyw dę w yrządziła germ anizatorska szkoła p ruska milionom

51 DOK VII V-3I2 przem ów ienie St. Nowakowskiego na posiedzeniu W arm iń­
skiej Rady Ludowej 24X11918 r.

32 Ibidem.
51 DOK VII V-307 przem ów ienie S. Pieniężnego na posiedzeniu W arm ińskiej 

Rady Ludowej 24X11918 r.
54 DOK VII V-303 fragm ent przem ów ienia ks. Barczewskiego na posiedzeniu 

W arm ińskiej Rady Ludowej 24X11918 r.
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polskich dzieci, że w iększą jeszcze krzyw dę w yrządza duszom dzieci na­
szych szkoła sym ultanna. Odrzucić ją  więc trzeba, a żądać szkól w yzna­
niowych. Równocześnie tym  sposobem zapew niam y swobodę w yznanio­
w ą naszym  braciom  ew angelickiego w yznania na M azurach, w powia­
tach południow ych K sięstw a Poznańskiego i na Śląsku. M uszą być szkoły 
katolicko-polskie i szkoły ew angelicko-polskie...” 55. D rugim  problem em  
organizacji ośw iaty — zdaniem  W arm ińskiej R ady L udow ej —  to stosu­
nek szkoły do państw a. Zgodzono się, że „szkoła polska pow inna być 
przede w szystkim  narodow ą, nauczającą poznania i miłości całego na­
rodu i w szystkich ziem polskich. Szkoła pow inna być powszechna i bez­
p łatna dla dzieci od 6 do 14 roku życia. N iem niej państw o m usi uznać 
praw o rodziny do w pływ u na szkołę — to jest w łaśnie ten  czynnik de­
m okratyczny, rodzina jest najbardziej stabilnym  elem entem  w ycho­
w ania...” 56.

D rugim  problem em  społeczno-gospodarczym, do którego W arm ińska 
Rada Ludow a przyw iązyw ała znaczną uw agę w okresie przedw yborczym , 
była kw estia robotnicza. Z ram ienia ośrodka olsztyńskiego w kom isji dla 
spraw  społecznych i robotniczych Sejm u Dzielnicowego m ieli wziąć udział 
S tanisław  Nowakowski, M icha! Lengowski, K azim ierz Rohloff i S tan i­
sław  M aćkowiak. W arm ińskiej Radzie Ludow ej poruszenie tych  spraw  
w ydaw ało się szczególnie w ażne z uw agi na rew olucję niem iecką. Wobec 
bardzo niesprecyzow anego program u społeczno-gospodarczego przedsta­
wionego przez O lsztyńską Radę Ż ołnierską oraz Radę Robotniczą, zam ie­
rzano przedstaw ić konkre tny  program  społeczny polski. P rzede w szyst­
kim  więc dla rozw iązania nabrzm iałych stosunków  pracy żądano „w pro­
wadzić uk łady  taryfow e, k tóre  złączą pracobiorców  i pracodawców w so­
lidarne organizacje. Rzeczą państw a jest, ażeby tym  urządzeniom  robot­
ników i pracodaw ców  jak  najw ięcej dodać powagi i w esprzeć je urządze­
niam i państw ow ym i, by m ogły utrzym ać rów nowagę ekonom iczną p rzed­
siębiorstw a i spraw iedliw ie regulow ać czas i w arunki p racy ” 57. O pra­
cowano szczegółowe w ytyczne w spraw ie organizacji i ubezpieczeń spo­
łecznych i w arunków  m ieszkaniow ych robotników .

Zajęto się rów nież kw estią agrarną, w ażną nie ty le  dla W arm ii, ile 
dla M azur. Uznano, iż „do najw ażniejszych podstaw  zdrowego organizm u 
narodowego należą: posiadanie ziemi oraz najw iększa ilość obyw ateli sa­
m odzielnych i zadowolonych. N ajw ażniejszym  więc jest zapew nienie 
dostatecznej ilości ziemi na zaspokojenie głodu ziem i oraz spraw a n a j­
racjonalniejszego i najkorzystniejszego przeprow adzenia parcelacji. Uznać 
trzeba, że najlepsze gospodarstw a to gospodarstw a czterdziestom orgow e, 
tak  zw ane sprzężajne, gdyż to są jednostk i gospodarczo i ekonomicznie 
najzdrow sze, zapew niające w łaścicielowi oraz jego rodzinie pracę i u trzy ­

■" Ibidem.
56 DOK VII V-307 przem ówienie S. Pieniężnego na Posiedzeniu W arm ińskiej 

Bady Ludowej 24X11918 r.
57 DOK VII V-327 pismo St. Nowakowskiego z 19X11918 r.: „W tym  niejako 

zgadzamy się z postulatam i Rady Robotniczej, uznającej, że program  budowy so­
cjalizm u w bieżącej chwili koncentrow ać musi się na zniesieniu i przewyciężeniu 
skutków  stanu oblężenia, przyw róceniu wolności słowa, stowarzyszeń, zebrań, po­
glądów i światopoglądów, am nestii dla więźniów politycznych, likw idacji bez­
robocia, nędzy mieszkaniowej, trudności żywnościowych, na w prow adzeniu pię- 
cioprzymiotnikowego praw a wyborczego...”.
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m anie oraz zupełną sam odzielność obyw atelską. Również dla robotników  
zatrudnionych  w przem yśle trzeba zabezpieczyć drobne osady, gw aran­
tu jąc  każdem u robotnikow i w łasny dom m ieszkalny z odpowiednio u rzą­
dzonym  ogrodem ...” 5S.

P racę  przygotow aw czą do w yborów  posłów na Sejm  D zielnicowy 
w Poznaniu oraz propagow anie koncepcji społeczno-gospodarczych Ko­
m isaria tu  N aczelnej R ady  Ludow ej, W arm ińska R ada Ludow a połączyła 
z akcją o rganizacyjną rad  ludow ych oraz s traży  ludow ych w Prusach  
W schodnich. O rganizacja rad  ludow ych przebiegała stosunkow o spraw ­
nie. W ybory posłów przeprow adzić więc m ożna było bez zakłóceń. T rud ­
niej natom iast przebiegała organizacja s traży  ludow ych. Do dnia rozpo­
częcia obrad Sejm u Dzielnicowego nie zdołano powołać s traży  w e w szyst­
kich miejscowościach 59.

*  *  *

W kład W arm ińskiej R ady L udow ej w prace Polskiego Sejm u Dziel­
nicowego by ł znaczny. W praw dzie liczbą posłów (45) W arm ińska Rada 
L udow a nie przew yższała M azurskiej R ady  Ludow ej (51), n iem niej gó­
row ała nad nią aktyw nością. W ynikało to zresztą i z charak terystyczne­
go fak tu , iż delegację poselską W arm ii łączono organizacyjnie z delegacją 
P ru s K rólew skich. Zastosowano daw ny podział ziem polskich sprzed 
rozbiorów. D elegacja poselska M azur sta la  w ięc n iejako na uboczu. 
N aw et w ybór ks. W alentego B arczew skiego na w icem arszałka Sejm u 
uznany został jako w ybór delegata P ru s  K rólew skich. Dla dalszych roz­
w ażań na  tem at ro li politycznej W arm ii w  życiu ziem polskich byłego 
zaboru pruskiego w arto  przytoczyć skład prezydium  Sejm u, gdyż z ludź­
mi, z k tó rym i ks. B arczew ski na Sejm ie w spółpracow ał, działacze w a r­
m ińscy będą później stale się stykać. Otóż m arszałk iem  Sejm u został 
poseł Nowicki z Poznania, w icem arszałkam i R ym er ze Śląska, poseł Da­
szewski z G rudziądza oraz ks. B arczew ski, w reszcie P iecha z W estfa lii60. 
Również w kom isjach Sejm u udział delegacji z W arm ii był znaczny. 
Co w ięcej, ks. B arczew ski zdołał osiągnąć w łączenie do prac w kom i­
sjach delegacji M azurskiej R ady Ludow ej. W kom isjach obie delegacje 
w ystępow ały  stale  w spólnie pod jedną nazw ą —  delegacji W arm ii i P ru s  
K siążęcych. W skład K om isji Politycznej w szedł ks. B arczew ski oraz 
Zenon Lew andow ski. W skład K om isji O rganizacyjnej w szedł S tanisław  
Ż uraw ski z K ajn  oraz Em ilia Labuszów na; w  skład  K om isji M andatow ej 
weszli S tanisław  Gąssowski oraz S tanisław  Nowakowski; do K om isji dla 
N aglących Spraw  Społecznych i Robotriiczych w szedł W iktor Szulc z O l­
sztyna i Ignacy B anachow ski ze Szczytna; do K om isji dla Spraw  O św iaty 
i Szkolnictw a W anda K rysiew iczów na z N idzicy oraz A ntoni Schnarbach 
z Rzecka (w powiecie biskupieckim ); do K om isji Spraw  A dm inistracji 
— J. H anow ski z Barczew a oraz A ntoni F iu tak  z G ietrzw ałdu; w Kom isji 
Bezpieczeństw a Publicznego zasiadali K azim ierz Jaroszyk, A ndrzej

5’ DOK VII V-307 przem ów ienie St. Żuraw skiego na posiedzeniu W arm ińskiej
Rady Ludow ej 24 X I 1918 r.

M DOK VII V-312 spraw ozdanie W arm ińskiej Rady Ludowej z 10 X I I 1918 r.
60 D ziennik, s. 34.
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Czcczka z Łańska, Tadeusz W oinowski z K iersztanow a oraz M ichał W an­
tow y ze Szczytna. W bieżących pracach Sejm u działali rów nież ks. dr 
G. Dzialowski z Turow a (powiat nidzicki), Jan  Małecki, K azim ierz Ziel- 
ke, Adam K rysiewicz, W anda Krysiewiczówna, Tadeusz Przybyszew ski 
(wszyscy z pow iatu nidzickiego), S tanisław  Kapsa, T. Szwedowski z po­
w iatu ostródzkiego, A ugust H erm ański, W aw rzyniec B ratt, M ulczyński, 
K rem er, Zakrzew ski, S tanisław  Boracki, T. tVojnowski, Tadeusz R a­
domski, Sew eryn P ieniężny, K azim ierz Rohloff, S tanisław  M aćkowiak 
z pow iatu olsztyńskiego, Jan  Olszewski, M agdalena Zielkówna, d r M aria 
Szm ytke, A ugustyn Romański, M ichał Rozkowic, Jakub  M azuch, W. W al- 
kowiaków na, Józefat Jasińsk i z pow iatu szczycieńskiego, W itold H erbst 
z K ętrzyna, Roman Płocieniak z Giżycka, A. W ojnowski z M orąga, Józef 

* Grosz i Józef Goczyna z pow iatu biskupieckiego 61.
Głów nym  zadaniem  Sejm u Dzielnicowego w  Poznaniu było „uchw a­

lenie ustaw y politycznej (konsty tucji —  uw aga T.G.), dotyczącej orga­
nizacji Polaków  w granicach Rzeszy N iem ieckiej oraz ustosunkow anie 
się do rokow ań z rządem  pana M oraczewskiego w W arszawie. Doszliśmy 
do przekonania, że zasady polityki tego rządu, k tó ry  nie jest rządem  
koalicyjnym , lecz party jnym , nie dają  nam  należy tej gw arancji ani na 
w ew nątrz ani na zew nątrz. Więc nie w eszliśm y do tego rządu (W. Seyda 
i W. K orfan ty  — uw aga T.G.). Wobec tego postanow iliśm y spraw ę rządu 
narodowego oddać w ręce R ady Naczelnej, k tó rą  Sejm  w ybierze. Ona 
zadecyduje o dalszych krokach, jakie w  tym  względzie uczynić należy” G2.

W Poznaniu więc w dniach od 3 do 5 g rudnia  1918 r. decydow ały się 
w czasie obrad Sejm u Dzielnicowego zasadnicze losy ziem zaboru p rus­
kiego. Sejm , a przede w szystkim  istn iejący  dualizm  polityczny, w yw arł 
decydujący wpływ' na przygotow ania i przebieg polskiej p racy  plebiscy­
tow ej. Na razie W arm ia i M azury w łączyły się w  n u rt jednego ośrodka 
politycznego. Z ew nętrznym  tego w yrazem  były  w yniki w yborów  do 
Naczelnej R ady Ludow ej. W skład  osiemdziesięcioosobowej N aczelnej 
R ady Ludowej z W arm ii w eszli ks. d r W alenty Barczew ski oraz S tan i­
sław' Now'akowski; z M azur w'eszli d r S tanisław  Gąssowski, Bogum ił 
Labusz oraz K azim ierz Jaroszyk. Przew odniczącym  N aczelnej R ady L u- 
dow'ej został ks. d r A ntoni W olszlegier, prezes C entralnego K om itetu  
Wyborczego, zresztą pierw szy organizator polskiego ruchu politycznego 
na M azurach i W arm ii. N aczelna Rada Ludowa w ybrała  rząd. Prezesem  
Rządu został d r K rysiewicz, w iceprezesam i ks. A ntoni W olszlegier oraz 
ks. Pospiech (ze Śląska). K om isariat polityczny N aczelnej R ady L udow ej 
składał się z ks. S tan isław a Adamskiego, dr. S tefana Daszewskiego 
(reprezen tu jący  i zajm ujący  się spraw am i Pom orza i P ru s  Wschodnich), 
W ojciecha K orfantego, W ładysław a Seydy, S tanisław a R ym era i Adama 
Poszwińskiego. K om isariat m iał praw o mianow'ania podkom isarzy. Z góry 
ustanowiono dwa podkom isariaty: dla w ychodźstw a na lew ym  brzegu 
Łaby i dla w ychodźstw a na praw ym  brzegu Łaby. Później stworzono 
Podkom isariat N aczelnej R ady L udow ej w Bytom iu oraz w  G dańsku 
(Bydgoszczy), k tórem u podlegały spraw y polityczne P ru s  W schodnich63. 
Podkom isarzem  w G dańsku został d r Józef W ybicki.

C1 DOK VII V-307 spraw ozdanie delegacji w arm ińskiej z udziału w  pracach 
sejmowych. Spraw ozdanie na posiedzeniu W arm ińskiej Rady Ludowej z 7 X I I 1918 r.

ю D ziennik, s. 60.
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O kres działalności W arm ińskiej R ady Ludow ej od zakończenia obrad 
Polskiego Sejm u Dzielnicowego (5 grudnia 1918 r.) do w ybuchu po­
w stania w ielkopolskiego — to koncentracja  na trzech odcinkach pracy: 
a. organizacji rad  ludow ych; b. ustalen ia  stosunku do nowej sy tuacji 
w  rew olucji niem ieckiej (zjazd D elegatów  R ad Robotniczych w Berlinie) 
oraz c. organizacji s traży  ludow ych (wyborów pólw ojskow ych „naczel­
ników pow iatow ych”). Ks. Barczew ski polecał działaczom rad  ludow ych, 
by m niej więcej do 25 g rudnia  zakończyli organizow anie rad  ludow ych 
w poszczególnych miejscowościach i p rzedstaw iali jasno wobec w ładz 
niem ieckiej adm inistracji państw ow ej, jak i wobec organów  rew olucji 
niem ieckiej, usta lony  przez Sejm  Dzielnicowy program  działania oraz 
koncepcję społeczno-gospodarczą ruchu  polskiego. W program ie p racy  
organizacyjnej ustalono dla W arm ii następujące w ytyczne:

„Należy podkreślić oficjalnie, że nie chcem y się odryw ać siłą i gw ał­
tem  od N iemiec przed kongresem  pokojow ym ; nie chcem y w alki z tą  
częścią ludności niem ieckiej zasiedziałej, k tó ra  zawsze w  zgodzie żyła 
z Polakam i i k tó ra  z nam i w przyszłości także w  zgodnym  pozostanie 
współżyciu. W rogam i jesteśm y tylko te j nielicznej klasy  urzędniczej 
i agitatorów  hakatystycznych, k tó rzy  wnieśli do naszych dzielnic zarze­
wie nienaw iści i teorię  niespraw iedliw ości; żądam y, żeby nam  nigdzie 
nie przeszkadzano, gdziekolwiek m ieszkają Polacy i nie ukrócano swo­
body organizow ania się, urządzania wieców i zgrom adzeń, żeby Polacy 
mogli przez swoich kontro lerów  czuwać nad urzędnikam i niem ieckim i, 
żeby hakatyści opuścili swe stanow iska, żeby spolszczono szkoły, żeby 
nam  nie narzucano oddziałów H eim atschutzu , złożonych z żołnierzy ob­
cych, gdyż dla zapew nienia nam  bezpieczeństw a w ystarczą nasi żołnierze 
zorganizow ani w S traże Ludow e...” 64.

N a tem at stosunków  w K rólestw ie Polskim  Sejm  D zielnicowy w y ra ­
ził się następująco: „Rada R egencyjna K rólestw a Polskiego oddała w ła­
dzę kom endantow i P iłsudskiem u, a w ięc i jego w ładza nie pochodzi z woli 
narodu  polskiego, więc działacze zaboru pruskiego m usieli odmówić w zię­
cia udziału w  gabinecie w arszaw skim , gdyż n ie mogli uzyskać gw arancji, 
że po lityka rządu na zew nątrz, jak  i na w ew nątrz  pójdzie w tym  kie­
runku , k tó ry  uw ażają za konieczny dla dobra narodu. W łaściw ie do 
czasu zw ołania Sejm u K onstytucyjnego w  W arszawie jedyną władzą 
pow ołaną przez lud  jes t K om isariat N aczelnej R ady Ludow ej w Pozna­
niu. Jedynym  praw ow itym  rządem  w W arszaw ie może być rząd koali- 
cyjny, w  k tó rym  reprezentow ane byłyby w szystkie p artie  polskie. Taki 
ty lko  rząd może doprow adzić do zjednoczenia w szystkich ziem i krajów , 
w k tórych  m ieszka ludność polska. Rząd tylko tak i może prow adzić 
szczerze dem okratyczną i ludow ą politykę Rzeczypospolitej Polskiej. 
Polski Sejm  D zielnicow y oświadczył, że sprzeciw ia się w szechwładzy 
państw a w dziedzinie życia publicznego, społecznego i ku ltu ralnego ..."  65.

63 DOK VII V-413 spraw ozdanie Podkom isariatu  Naczelnej Rady Ludowej 
z 17 V 1919 r.

c4 DOK VII V-307 w ytyczne ks. Barczewskiego dla pracy W arm ińskiej Rady 
Ludowej z 7 X II 1918 r.

53 D ziennik, s. 59.
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Po obradach Sejm u Dzielnicowego R ady Ludow e stanęły  przed b a r­
dzo w ażnym  dla polskiego ruchu  politycznego zadaniem , a mianowicie 
zorganizow aniem  trw ałych  podstaw  finansow ych. Uchwalono podatek na­
rodow y w praw dzie jednorazowo, ale jego wysokość była rów na co n a j­
m niej wysokości rocznego państwow ego podatku dochodowego, obliczonego 
w edług rzeczyw istego dochodu w roku 1918/1919. Do zapłacenia podatku 
narodow ego zobowiązani zostali wszyscy Polacy i Polki, w szystkie zrze­
szenia zarobkowe. Poniew aż ściągnięcie tegoż podatku pow ierzono radom  
ludow ym , wobec tego m usiały  one włożyć w iele w ysiłku, by  przeprow a­
dzić całą akcję w ustalonym  do 15 stycznia 1919 r. te rm in ie 86. Dla ks. 
Barczewskiego spraw a ta  osobiście była bardzo w ażna, gdyż z jednej 
strony  zw alniała go od obowiązku finansow ania polskiego ruchu  poli­
tycznego na W arm ii (m iędzy innym i i „G azety O lsztyńsk iej”), a z drugiej 
strony  chroniła go przed zarzutam i, że poprzez finansow anie s ta ra  się 
realizow ać swe p ryw atne  cele polityczne 87.

Rozwój sy tuacji rew olucy jnej w  Niemczech, w szczególności w  P ru ­
sach Zachodnich i P rusach  W schodnich, gdzie naciski w ładz niem ieckich 
na ludność polską nie ustały, stanow ił w  program ie politycznym  W ar­
m ińskiej R ady Ludow ej czynnik bardzo istotny. S tanisław  Nowakowski 
instruow ał, że „rew olucja niem iecka w ybuchła ty lko w skutek  klęski 
w ojennej Niemiec. W ybuchła rew olucja socjalistyczna i na razie widzimy, 
że różne k ierunk i p a rtii socjalistycznej u tw orzy ły  republikę socjalistycz­
ną. Czy te p rądy  sam e m iędzy sobą na czas dłuższy będą m ogły zgodę 
utrzym ać, jes t rzeczą w ątpliw ą. Są różne p rądy  socjalistyczne począwszy 
od grupy  Spartakusa, są różne p rądy  separatystyczne, a w reszcie są 
różne prądy  hakatystyczno-reakcyjne. Co z tego w yniknie, trudno  prze­
widzieć. W ydaje się, że jednak  rew olucja niem iecka nie jes t praw dziw ą 
rew olucją, że jes t królew ską rew olucją, co oznacza, iż z góry  rew olucji 
sobie te j życzono. M usim y rozwój w ydarzeń w  Niemczech z uw agą śle­
dzić, chociaż m usim y stw ierdzić, iż rozwój w ypadków  w Niemczech dla 
nas decydującego znaczenia m ieć nie może...” ss.

O lsztyńska Rada Robotnicza rów nież śledziła poczynania działaczy 
polskich i sw ym  delegatom  na Z jazd D elegatów  Rad w  B erlin ie  (Sobott- 
ce) poleciła zorientow anie się w  stosunku w ładz rew olucyjnych w B erli­
nie do spraw y polskiej. Podkreślała, że m isja  Sobottki jes t szczególnie 
w ażna z k ilku  powodów. Po pierw sze ze w zględu na konieczność ustosun­
kow ania się do program u W arm ińskiej R ady L udow ej oraz M azurskiej 
R ady Ludow ej, jako rep rezen tac ji i w ładzy politycznej ludności polskiej. 
Chodziło tu  o zasadnicze spraw y dotyczące p a ry te tu  narodowościowego 
R ady Robotniczej, w yłączności narodow ej W arm ińskiej i M azurskiej 
R ady L udow ej oraz niem ieckich rad  ludow ych, a ponadto o stosunek 
do rad  chłopskich i rad  robotników  rolnych. O lsztyńska Rada Robotnicza 
uznaw ała potrzebę ustosunkow ania się także do różnych orien tacji po litycz­
nych działaczy polskich. Chodziło przede w szystkim  o skład k ierow ni­
ctw a politycznego W arm ińskiej R ady Ludowej. Zw iązany z W iktorem

“  DOK VII V-307 wytyczne ks. Barczewskiego z 7 X II 1918 r.
87 DOK VII V-312 pismo ks. W. Barczewskiego do ks. St. Adamskiego z .12 

X I I 1918 r.
63 DOK VII V-307 spraw ozdanie St. Nowakowskiego na posiedzeninu W arm iń­

skiej Rady Ludowej 7 X I I 1918 r.
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K ulerskim , W ładysław  Pieniężny, jako członek K atolicko-Ludow ej P a rtii 
m iał znowu trudności. N aw et ludzie Piłsudskiego uznaw ali K ulerskiego 
i jego w spółpracow ników  za niepow ażnych, a pow iązania rządu w arszaw ­
skiego z ludźm i K ulerskiego za kom prom itujące. Uznawali, iż jak iekol­
w iek rokow ania z działaczam i polskim i zaboru pruskiego poza N aczelną 
R adą Ludow ą są błędem  politycznym . Poza ty m  polskie opinie o Sejm ie 
D zielnicowym by ły  różne. Ks. S. A dam ski i W. K orfan ty  uznają go za 
sukces. Inni (T rąm pczyński i B. Chrzanow ski) uw ażają, że się nie udał. 
Sobottka m iał zwrócić uw agę także na polskie przygotow ania do ew en­
tualnego plebiscytu i to w spólnie z działaczam i litew skim i w P rusach  
W schodnich oraz na ustosunkow anie się w ładz niem ieckich do ew en tu a l­
nego udziału ludności polskiej w  w yborach do K o nsty tuan ty  w  W arsza­
wie, k tó re  m iały  się odbyć w  początku 1919 r . 60.

I odw rotnie, działacze W arm ińskiej R ady Ludow ej m usieli się usto ­
sunkow ać do now ej, po zjeździe berlińskim , sytuacji. O lsztyńska Rada 
Robotnicza pow ołała now ą in s ty tuc ję  — W ydział W ykonaw czy (V oll­
zugsausschuss). W ydział ten  m iał być w ładzą nadrzędną dla w szystkich 
rad  robotniczych re jenc ji o lsztyńskiej i rad  żołnierskich X X  O kręgu 
K orpusu. N astępnie m iał on kontro low ać całość spraw  urzędniczych. 
W ydział zm uszał prezesa re jenc ji olsztyńskiej do podpisania deklaracji, 
w  k tó re j m iał on uznać, iż „zw olniony od przysięgi na  w ierność cesarzo­
wi, chcę służyć now em u Rządowi N iem ieckiem u R epubliki Ludow ej, oraz 
n ie będę upraw iał żadnej ag itacji politycznej, w  szczególności w  duchu 
reakcyjnym ...” 70. In s ty tuc ja  W ydziałów  W ykonaw czych (Vollzugsaus- 
schussów) czy Rad W ykonaw czych (Vollzugsräte) jako głów ne zadanie 
m iała opanować miejscowe rad y  robotnicze i żołnierskie, pilnować, by 
nie p rzekraczały  one ram  kom petencyjnych, ustalonych 12 listopada 
1918 r. przez V ollzugsrat der A .S.R ., przeciw staw ić się „dążnościom au to ­
nom icznym  i dem okratycznym  lokalnych rad, by  rady  nie ingerow ały  
w życie urzędów , by rady  żołnierskie nie bulw ersow ały  życia p ro ­
w incji” n .

W arm ińska Rada Ludow a m usiała ustosunkow ać się także do n ie ­
m ieckich rad  chłopskich i rad  robotników  rolnych. Ich „ekonom izm ” 
streszczający się tylko do działania, zapew niającego praw idłow e zaopa­
trzen ie  w żywność ludności m iejskiej, był dla W arm ińskiej R ady Ludo­
w ej zupełnie niew ystarczający. Polacy żądali parcelacji, gdyż „n iew ątp li­
w ie parcelacja uzdrow i tak  stosunki agrarne, jak  i w ew nętrzny  ustró j 
społeczeństwa. W ten  sposób dokona się to, co stało się na zachodzie 
E uropy i do czego we w łasnym , dobrze zrozum ianym  interesie , dążyć 
pow inniśm y. W naszej dzielnicy dotąd droga ta praw am i antypolskim i 
była zam knięta. Dziś sztuczne zapory  upadły, więc droga wolna. K ierow ­
nictwo ze strony  rządu akcją parcelacy jną jest konieczne, aby  parcelacja  
p ryw atna , nie uw zględniająca dobra społecznego, nie doprow adziła do

GS DOK VII V-312 rap o rt inform acyjny dra Dekowskiego z 10 X I I 1918 r.
70 DOK VII V-307 rap o rt in form acyjny dra Dekowskiego z 22 X I I 1918 r. WAPO 

protokół z posiedzenia O lsztyńskiej Rady Robotniczej 13X111918 r. N a tle  stosunku 
rad  do adm in istracji państw ow ej i sam orządow ej doszło do ostrego spięcia między 
Sobottką a Dulskim. D ulski — zdaniem  Sobottki — przekroczył kom petencje 
delegata Rady i niepotrzebnie ingerow ał w  w ew nętrzne spraw y Zarządu M iej­
skiego Olsztyna, w  jego politykę m ieszkaniową.

71 DOK VII V-307 rap o rt inform acyjny dra  Dekowskiego z 18 X I I 1918 r.
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tak  sm utnych  stosunków , jak  je dziś w idzim y w  Galicji. D latego w  in te ­
resie całego społeczeństwa należy osiedlać na  ziem i jednostk i m ające 
dostateczne wiadomości rolnicze i ty le  zasobów pieniężnych, ile potrzeba 
na dostateczną w płatę i praw idłow e gospodarzenie. Państw o m usi ująć 
w swe ręce spraw ę osadnictw a, stw orzyć w łasne insty tucje  parcelacyjne, 
u łatw ić osadnikom k red y t i spłaty, p ryw atną  zaś parcelację poddać kon­
troli. Państw o powinno postarać się o dostateczną na parcelację ilość 
ziem i...” 72.

Tak kw estia agrarna, jak  i kw estia robotnicza stanow iła d la W ar­
m ińskiej R ady Ludowej p unk t w yjścia oceny rew olucji niem ieckiej. 
Delegaci polscy na posiedzeniach O lsztyńskiej R ady Robotniczej stale 
podkreślali, że program  społeczno-gospodarczy R ady Robotniczej jest 
niejasny, że strona polska żąda „zlikw idow ania szerzącego się bezrobocia 
i ochrony w racających  żołnierzy przed głodem. Żąda utw orzenia p ary te - 
tycznych b iur pośrednictw a pracy, opierając je na już istn iejących b iu­
rach  pow iatow ych, na koszt gm iny lub  kasy  państw ow ej. Po w tóre 
należy w arsz ta ty  pracy, zam knięte podczas w ojny, otworzyć, m niejsze 
rozszerzyć, zdem ontow ane odnawiać, nowe zakładać i to na podstaw ie 
odpowiednich kredytów . Po trzecie, w ydać naglące, lub przyspieszyć 
roboty  m iejskie w zględnie rządowe. W czasach przejściowych, zanim  
w  prak tyce  będzie można przeprow adzić powyższe dążenia, należy u sta ­
nowić praw ne w sparcie na b rak  pracy, z uw zględnieniem  stosunków  
drożyźnianych...” 73.

U stosunkow anie się do tych  podstaw ow ych żądań polskich, W arm iń­
ska Rada Ludow a zam ierzała w ykorzystać dla skonfrontow ania i rozpo­
znania rzeczyw istego p rogram u organów  rew olucji niem ieckiej. „Chodzi 
nam  o odpowiedź na zasadnicze pytan ie , czy N iem cy m ają stać się repub ­
liką radziecką, czy republiką parlam en tarną . Spraw a ta  w yw ołuje bowiem 
znaczne tarcia  m iędzy członkam i SPD i USPD. W praw dzie spór oficjal­
nie rozstrzygnięto  na pierw szym  kongresie rad  w B erlinie na rzecz Zgro­
m adzenia Narodowego, ale g rupy  radykalne  dalej działają. U w ażają one 
to  rozstrzygnięcie za załam anie rew olucji, za in s trum en t kontrrew olucji 
burżuazji. Sobottka, w łaściwie k ieru jący  O lsztyńską Radą Robotniczą, 
w ydaje się być te j kon trrew olucji rzecznikiem ...” 74.

G łównym, trzecim  zakresem  pracy W arm ińskiej R ady Ludow ej po 
obradach Sejm u Dzielnicowego była spraw a S traży  Ludowej. O rganizacja

12 DOK VII V-312 spraw ozdanie W arm ińskiej Rady Ludowej z 19X111918 r. 
WAPO protokół O lsztyńskiej Rady Ludowej z 20 X I I 1918 r. R ada w ysuw ała p ro­
gram  rozbudowy drogi wodnej (kanału ostródzko-elbląskiego) do Olsztyna, jako 
czynnik rozwoju ekonomicznego W arm ii.

73 DOK VII V-319 pismo ks. W. Barczewskiego do d ra  B. M archlew skiego 
z dnia 22 X II 1918 r. Inform ow ał, że „O lsztyńska R ada Robotnicza w ykazuje n ie­
zrozumienie sytuacji, nie przew iduje na  najbliższe la ta  katastrofalnego bezrobo­
cia. Zajm uje się  z jednej strony drobiazgam i, z drugiej uczepiła się p ro jek tu  roz­
budowy K anału  Oberlandzkiego z O stródy do Olsztyna. Ma to być przyszłe roz­
w iązanie w szelkich trudności gospodarczych W arm ii. P ro jek t jest w praw dzie do­
bry, ale zbyt długo będzie trzeba czekać na  rezu lta ty  tego przedsięw zięcia. N ie­
m niej uważam, że w  momencie, gdy W arm ia znajdzie się w  granicach państw a 
polskiego, budowę tego kanału  do Olsztyna trzeba  będzie podjąć. Zwiąże się w ów ­
czas jeszcze silniej W arm ię z P rusam i K rólew skim i i K sięstw em  Poznańskim...”.

74 DOK VII V-307 w ystąpienie dra Dekowskiego na posiedzeniu Olsztyńskiej 
R ady Robotniczej 20 X I I 1918 r.
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S traży  przebiegała opornie, p rzede w szystkim  dlatego, że na W arm ii 
przed pierw szą w ojną św iatow ą bardzo słabo rozw ijała się organizacja 
polskiego tow arzystw a gim nastycznego „Sokół” . W ykorzystały  to w ładze 
niem ieckie i organizow ały sw e w łasne straże  obyw atelskie i bezpieczeń­
stwa. Ks. Barczew ski polecił jednakże in tensyw ne organizow anie polskich 
s traży  ludow ych z uwagi na m in isteria lną  konferencję, jaka odbyła się 
w O lsztynie w dniach od 18 do 21 g rudnia  1918 r. S trona niem iecka 
zajęła się przede w szystkim  organizow aniem  niem ieckich oddziałów 
G renzschutz-O st, k tó rych  dowództwo głów ne zlokalizowano w B artoszy­
cach. Z resztą re zu lta ty  antypolskie te j konferencji W arm ińska Rada 
Ludow a od razu odczuła. 21 grudnia 1918 r. O lsztyńska Rada Robotnicza 
oraz prezes re jencji olsztyńskiej ogłosiły, że „pobieranie podatku narodo­
wego przez W arm ińską Radę Ludową, udział Polaków  w w yborach do 
polskiej K onsty tuan ty  w W arszaw ie uznane jes t za zdradę stanu  i będzie 
z całą surowością k a ran e” 75. Polecono rów nież organizow anie wieców 
antypolskich.

4. PRZYGOTOWANIA POWSTAŃCZE

K onferencja  m in is teria lna  w O lsztynie unaoczniła ks. B arczew skie­
mu, że strona niem iecka przygotow uje się do zbrojnej akcji przeciw  
dążeniom  Polaków. Równocześnie za pośrednictw em  Bolesława M akow ­
skiego z Torunia, dra  K ręckiego z G dańska, d ra  Teofila Rzepnikow skiego 
z L ubaw y i Jerzego B rochw icz-D onim irskiego z G rudziądza dow iedział 
się, że istn ieją  możliwości zorganizow ania pow stania w  związku z p lano­
w anym  na dzień 25 grudnia 1918 r. przyjazdem  Ignacego Paderew skiego 
do G dańska oraz lądow aniem  tam  A rm ii B łękitnej gen. J. H allera. 
Ks. Barczew ski 22 grudnia 1918 r. inform ow ał d ra  Rzepnikow skiego 
o „nieprzygotow aniu ani W arm ii an i M azur do jakiegokolw iek w ybuchu 
zbrojnego. P rzy  jakiejkolw iek ruchaw ce konieczna jest pomoc O rgani­
zacji W ojskowej Pom orza z Lubaw szezyzny, czy z V O kręgu OW P na 
pow iat kw idzyński. S iły niem ieckie są bardzo silne w  P rusach  W schod­
nich i należy się spodziewać silnego z te j strony  uderzenia niem iec­
kiego” 76.

D r Teofil Rzepnikow ski polecił jednakże przygotow yw anie polskich 
organizacji w ojskow ych na W arm ii i M azurach. O statecznie Ignacy Pade­
rew ski p rzybył do G dańska sam. P lan  w ybuchu pow stania w całym  zabo­
rze p rusk im  spalił na panew ce. D nia 27 grudnia 1918 r. ru szy ła  do w alki 
zbrojnej jedynie W ielkopolska. Pew ne próby przeniesienia pow stania 
w ielkopolskiego na te ren  Pom orza i Lubaw szezyzny podjęto na  początku 
stycznia 1919 r„  ale bez w iększego rezu lta tu . R uchaw ki pow stańcze 
w  Borach Tucholskich, w  Czersku (6 stycznia); C hełm ży (7 stycznia); 
w  L ubaw ie (Stanisław  W olski, Franciszek H am erski, Bolesław  Szczuka, 
Józef Sierszeński, Jan  Cieszyński); w  B rodnicy (Sylw ester Bizan, W łady­
sław  W ęcławski), czy okres Rzeczypospolitej w  L ipinkach  koło Jab ło ­
now a (ks. A ntoni Bielski, Św iniarski) nie znalazły oddźw ięku na M azu-

75 DOK VII V-307 inform acja dra Dekowskiego z 22X111918 r.
70 DOK VII V-312 pismo ks. W. Barczewskiego z 22X111918 r.
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rach  i W armii. Zresztą i akcja pow stańców  wielkopolskich na Bydgoszcz 
i T oruń rów nież się nie powiodła. F ro n t pow stańczy oddzielił Poznań 
od resz ty  ziem polskich zaboru pruskiego 77. W rezultacie W arm ińska 
Rada Ludow a oraz M azurska Rada Ludow a m usiały  zmodyfikować 
tak tykę  polityczną.

THE PEOPLE’S COUNCIL OF WARMIA IN THE DAYS OF THE · REVOLUTION 
IN OLSZTYN IN 1918

SUMMARY

In  the in troductory  notes, the general situation  of the  revolution in East 
P russia has been characterized. The sta rting -po in t of this consideration are  the 
follow ing statem ents: both the  Polish and the  G erm an labour m ovem ent w ere not 
prepared  politically for a revolution. Hence the initia l im provization in organi­
zing the Polish life, and the  political disagreem ent w ithin the labour movement. 
The Polish m ovem ent succeeded re latively  quickly to adapt itself to the  new 
situation, and officially w orked out its social and economic program m e, which 
w as proclaim ed during the  proceedings of the Polish D istrict Seym in  Poznań 
betw een the  3rd and the 5th of December, 1918. The labour m ovem ent, however, 
kept fluctuating  betw een the  „pro letarian  revolution” and the  „dem ocratic revo­
lu tion”. E ventually, the  dem ocratic revolution — backed up by the  form er and 
still active adm inistration  — won the battle.

The second group of prelim inary  problem s concerns the condition of the 
sources for the  full p icture  of the  revolu tionary  rea lity  in Olsztyn. The m inutes 
of the  sessions of the W orkers’ Council in Olsztyn found in the Olsztyn Record 
Office, and ex tracts from  the m aterials of. the People’s Council of W arm ia from  
the form er Record Office of the  Corps A rea H eadquarters in Poznan are  supposed 
to confirm  the  hithero  existing p icture of the revolution in Olsztyn, which is 
based on record m aterials of the  sta te  adm in istration  — „the adm inistration  of 
oppression”.

The rem aining p a r t of this artic le  includes two problem s connected w ith the 
Polish Secret Civic Com m ittee in Olsztyn and w ith the People’s Council of W arm ia. 
The Polish political m ovem ent in E ast P russia  drew  appropriate  conclusions about 
the  situation in the G erm an labour movement. D espite the revolution, and despite 
organizing of the Tem porary Commissioners of the  People’s High Council in Po­
znań, the Secret Civic Com m ittee in Olsztyn w hich had existed since the  w ar did 
not come out into the open. Its  head, the Reverend dr W alenty Barczewski, did 
not th ink  the  revolutionary  situation  in East P russia  to be such, as to be advan­
tageous to the  Polish cause. The grounds for such opinion w as the  declaration of 
th e  W orkers’ Council of Olsztyn, w hich acknowledged itself to be the  „tem porary 
authority  (provisorium )”. I t was not, therefore, a p artn e r  for possible negotiations 
w ith the  Polish party . The Secret Civic Com m ittee, then, tried  only to put some 
of its confidential persons of the  W orkers’ Council of Olsztyn. This was partia lly  
achieved. The date of the  proceedings of the  Polish D istrict Seym in Poznań, how ­
ever, was draw ing nearer. The election of deputies could be done by an approved 
organization only. This being so, the  Civic Committee· came out into the open and 
converted itself into the  People’s Council of W arm ia. 45 deputies w ere elected 
from  W arm ia. The Reverend W. Barczew ski becam e vice-president of the  Seym 
in Poznań, W arm ia was represen ted  by tw o represen tatives in the  People’s High 
Council elected by the Seym, and M azury (Prussian Mazowsze) by three. The pe­
riod betw een the  5th and the 27th December 1918 w as one of intensive organizing 
activities of the  People’s Council of W arm ia, of the propagation of social and
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economic ideas by the Polish D istrict Seym, and of the shaping of relations w ith 
the revolutionary  bodies of East Prussia. The firs t two tasks w ere accomplished. 
Local people’s councils and people’s guards w ere organized, the social and econo­
mic program m e of the Polish people’s councils w as brougth forw ard  at the Polish 
sessions and m eetings. The program m e m et w ith the people’s approval. Essential 
difficulties arose, however, w ith the fix ing  of the  fields of co-operation betw een 
the People’s Council of W arm ia and the W orkers Council of Olsztyn. The la tte r 
decidedly rejected  the possibility of co-operation w ith the People’s Council of 
W arm ia, accusing it of having plans to sp lit W arm ia from  G erm any. In the opinion 
of the W orkers’ Council ,.there are no Poles in W arm ia, the re  are only Germ ans 
speaking the Polish language”. Such a declaration excluded the possibility of 
fixing proper relations betw een the Polish represen ta tives and the revolutionary 
body in Olsztyn.

In  conclusion, the  autor briefly  inform s us about the Polish arrangem ents 
for an uprising after December 20th, 1918. An uprising broke out in W ielkopolska 
Decemper 27th which, however, did not include W arm ia. The arrangem ents for 
an uprising w ere too w eak com pared w ith  the G erm an power. The fro n t of the 
uprising in W ielkopolska separa ted  th a t province from  the  rest of the Polish 
territo ries of the form er P russian  partition . This caused considerable political and 
organizational difficulties for the  Polish life in W arm ia and Mazury.


